
IL STROWANY. FRAUENfELD, 
b. szef hitlerowców w Au· 
strJl, wycofał się z polityki 
l został „wodzem" zwląz· 
ków muzycznych w Ber· 

linie. 
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J\\IN EDEN 
złożył wizytę w Pary:tu, 
celem pogłębienia przy. 
Jaźni francusko • angleł· 

sklej. 

FRANCJA ROZPOCZNIE ZBROJENIA MOR.SKIE 
w odpowiedzi na układ l~ndyński •.. - Min. Pietri zapowiada 

dalszą budowę okrętów bojowych ' 

Uroczystości inorskie w Brest są demonstracją pod adresem Anglii i niemiec. 
Paryż, 28 czerwca. I Na śniadaniu w prefekturze miasta , floty niemieckiej, ąioże zmusić Francję czone, nie będą ustępowały jednostkom 

(Pat) - ~ dniu WCZ?rajszym rozpo-. Bres~, ~in. Pietr! oś~iadczył ~· in., żer' d~ podjęcia nanowo pol!tyki zbrojeń. mc;>r i morski~ .innych narodó~. . I 
częły s1ę w Brest dwudniowe urocz-ysto-, w mem1ecko-angielslum układzie mor- skich, a przedewszystkiem uzupełnienia i Wł as ci we uroczystości odbyły się w 
ści morskdei z okazji koncentracji floty J skbn nie zdziwiło nas tyle dozbrojenie · w dziale statków linjowych. I zatoce Dournenez, gdzie minister doko
wQjennej. l Nie111iec1 ile pospieszna zgoda Anglji w j Praca ta już się rozpoczęła, oświad- i nał przeglądu zgromadzonej floty. Na po 

Z Paryża przybył minister marynarki przyznaniu Niemcom warunków które I czył minister. Dumą mej kariery - mó- ' kładzie kontrtorpedowca ~inister wraz 
w.oiennej Pietri: szere~ w~ższych ofic~-1 pozwalają nam wałtpić nie tylko w jej :Vił ~inis~e: - bę.dzie to, .że w r. 1?32; \ ze swem otoczeniem, prze1echał wzd~uż 
row, przewodniczący 1 wiceprzewodm· . . , . . . . '" I 1ak rowmez 1934 i 1935 izby przyjęły szpalei:u, utworzonego przez 58 bo10-czący komisyj marynarki izby deputowa przyJazn, lecz tradycy1ną ostroznosc • program morski w zakresie budowy .' wych je~ostek floty francuskiej pierw· 
nych i senatu oraz szereg dziennikarzy. Mówca wskazał następnie, że to na- i 124.000 ton nowych jednostek pancer- j szej i drugiej eskadry. 

Minister Pietri po uroczystem powi głe czterokrotne powiększenie tonażu 1 nych, które w chwili gdy zostaną spusz· ~ 

~~~łsf:z;~zed~~~~;:~k:~d;=~~d~=~ ZBROJNY POKO' J w EUROPIE' nie budowy nowego pancernika ,J)unker . . 
que" o wyporności 22.000 ton, kt6ry w 

~~ę~s września zostanie spuszczony na Francja organizuje się na wypadek wojny 
Paryż, 28 cze~wca. <PAT). , j4cy zas;1dy ogólne, przcwijujc, iż uży. wolną, w razie zaś braku zgody, świad-

NieszczaśliWe wypad Ki 1 ~ · a,·. •• : 0 , cie "''szystkich zasobóv.' narodo\v\'·ch. czcnia przymusowe. · · ~ . · W CJJilU wczorniszym w 1.zu.e J.pu- staje sie r-Ownież Jegalno z tego samego Art. 3 omawia przystosowanie wtadz 
Łódi, 28 czerwca. L w

0
anych rozdano ick~t JUOJekt~. ust~-! tytułu, co i mobilizacja wojskowa. publicznych do nadzwyczajnych warun 

(gr) Wczoraj wi.eczorem, około gOdzi· W3:, ,~rga.nJzacJł 11 rodu W czasie OJ-1 Artyl·ul drugi przev,' id11je wyzyska- ków ~;ojennych. 
ny 7-ej wezwano pogotowie miejskie na n.V· ., ł • . "f nie za~ów·n,o ,materjału ludzkiego, jak i Hcojekt ogranicza się tylko do o 61-
ulicę Północną 1, gdzie Chil Monszajn .. Pro~c kt ten, zaakcep ,\}\, a?y prz~ ~ l wszelkich zrodeł bogactw narodowych. n ego wytyczenia ram. O ile chodzi o 
(~mentarna 10.~) pod wpływem gor~c~- NaJwyzszą Radę Obrony Narodow~J, I Wszyscy Francuzi płci męskiej, w myśl stosunek między rządem a naczelnem 
ki,_ p~czął wybi1ać„s~yby. L~~arz stw1e~- . rna na celu zorganizowam.~ przez na.rod i tego artykułu, mogą być powołani bez dowództwem postanawia, iż w rękach · 
dz1ł silny atak furii 1 przewiozł Monsza1- t na wypadek konfliktu wo1cnnc~o w iak- prawa do żadnego odszkodowania. Jeśli rządu jest ogólne kierownictwo wojny, 
na do ~zpitala Zapasowego. j najsz:v~szym, czasie wszys~kich !nożli- chodzi 0 zużycie dóbr poszczególnych a w rękach naczelnego dowództwa kie· 
. Drugi ~padek. at~ku. szału, wydarzył. wych ~rodkow obrony narodoweJ. obywateli projekt przedewszystRiem rownictwo operacyj wojennych. się wczora1 o 8-eJ wiecz. na dworcu Ka- 1 'A t l ł . · kt · 'd · , · d · d d b 
lli~~ i~aśm~~k~~~o~~mt~J~~~ 
lonem dotąd nazwisku, rzuciła s1ę nagle ! „ .............. '""'""' • . 

k:l~a;a:~~=~t!'r~kf:cia~j~;.~ę~iai:tz:' s TA N o B L C' Z ·E N I A w p E KI N IE· Lekarz pogotowia mie1skiego nałożył 11-t 
furjatce kaftan bezpieczeństwjl i prze- H. Iz .., • } ·· "' dd • ł • h • ' k • • wiózł ją do szpitala Zapasowego. rwawe Walni Z n1eregu arnem1 O Zia am1 C JnS 1em1. 

Krótko 1?0 tym wyp~dku, .zawez~a- Chińczycy zamordowali 5 obywateli 1· apońskich no pog0tow1e do otrute] kobiety, le-zą· 
cej w polu na Zarzewie. Desperatka na- LONDYN, 2S czerwca. ang. od Szan - Hai - Kwan 2rupa chiń nie, banda nieregularnych żołnierzy 
piła się nieznanej trucizny. Przewiezio· (PAT) Z Tokio donosza: czyków napadła na kolonie japońską I chińskich, licząca 1000 ludzi. usiłowała 
no ją do. szpitala w Radogoszczu. Ponie· W Pekinie ogłoszono dziś 11ad ra- splondrowała ją doszczętnie. sforsować południo\~ bramę miasta. 
waż nie posiadała ona żadnych dokumen ' nem stan obh:żenia, wobec możllwości Pięciu japończyków zamordowano, W walce z wojskami, stacionowa· 
tów i była zupełnie nieprzytomna, nie I rozruchów ze strony woisk chhiskicb.J a bardzo wielu poraniono. Chińczycy nemi w mieś;;0 banda zostah c:dpa.rta 
udało się ustalić jej tożsamości. Wojska Japońskie poczyniłv stosowne uprowadzili ze sobą 20 osób, w tej Ucz w kierunku feng - Kil. 

- O godzinie 11.30 w nocy, nastąpił zarządzenia celem utrzymania sp0· bie kobiety i dzieci. Wojska japońskie Banda ta zajmuje obecnie dworiee 
wybuch maszynki spirytusowej w miesz kcju. wysłały pościtg na samolotach. w Feng - Kai. Zniszczvła ona linię k.o'-
kaniu Fleków, pr·zy ul. Nowomiejskiej 6

1 
Mukden. 28. czerwca. · Tokio, 28 czerwca. lejową, przerywając w ten soosób po· 

Ciężko poparzona została 14-letnia Este (PAT) Naczelne dowództwo japoń-1 (PAT) Jak wynika z rnportów wojsk łączenie pomiędzy Pekinem a Kientsi-
ra, córka właściciela mieszkania, dozna. skie komunikuje: W odległości 50 mil japońskich w sprawie sytuacji w Peki- nem. 
iąc oparzenia drugiego s•topnia głowy, · 

~;~~~:~~:~~~::; .~:~=1•1":7.~a~i~kJ:;;: Tr z~ sienie ziem i w N iem cze c h 
miejski~r:sń~~e!::!~~~id~~t=~: s~o;:ci Dotychczas brak iBSZCZB bliŻSZJCh szczagółów o skutkach katastrofy rower 77-letm Andrze1 Leszczynsk1, za· 
mieszkały przy ul. Drewnowskiej 36. - Berliłl. 28 ...::i:erwca. Straty, wvrz<1dzc;ne w miesz;kaniacE I geo'detycznych 3.paraty, notui;\cc !rr.ę· 
Staruszek odniósł zwichnięcie stawu . Jak w.;ynfka 2. d11 •·!' .h wiadomL'Śct, prywatnych nie są narazie doktaanie sienie ziemi z·Js ·.uy uszkodz:'nc. „ 
barkowe~o. Ponadto istnieje podejrzenie nadchodzących. z tere11ów obJę!ych ztiane. _. . Jak przypus~.;c:z.1.:ą, 01miskri trzęsienia 
iż nastąpiło u poszkodowanego złama· trzęsieniem zlemj w Niemezecl! - SY· Trzęsienie trwafo ~ziesieć sekund, było w Alpach S7-wal>·;kich. J-(ównic~ 
nie podstawy czaszki. Leszczyński prze- t11acja przedstawia sł~ o wicie ooważ· pr zyczem pr.techoJntz na uficach odno- w całej Szwaj\!arji odl'.Z'J' ') niezwykle 
b
1

iiy•w•a•w-szllip•i•ta•lu•i•m•. •m-ał•ż•. •P•o•z•n•a•ńs•k•1•ch.·. nJeJ, niż · poc ~<tłkow·o przypuszczano. j słli wrażenie, jakillyby ziemia sic roz· silne trzęsienie ziemi. :Sliższv ,·h szcze 

jutro 
w sobotę. d. 29 czerwca r. b. 
u.każe Express6' 
się ~!' 

w objętości 10 stron 
i zawierać będzie m. in. nową 
serj~ przygód 

Pata 
i Patachona 

Jrzęsłenłe ziemi nawiedziło Dadenję, stąpiła. Przetal:enJ mieszkaricv uC"ie- gó16w narazie brak. 
Wirtenbergję i Ha wark kal}- z domów na ulłce . .W instvtu.:Jach Jak się oka~ui~. zaJ'ł.Qtc rwane w·.:zorai 

tOOOOOC: trzęsienie ziemi nie zakończvlo się je· 

Tragiczna śmierć w płomieniach wieśniaka, ~~c~:~i~:1~~~s~s:rząsy od~znwane są 
kiórg raiowral płonq.:g dohuiek 

Lodi, 28 czerwca. przybierał coraz. baraziej na sile, zroz-
(gr.) We wsi Sadowice, w powiecie paczony Cyrulik, mimo odniesionych 

wieluńskim wybuchł nocy ubiegłej groź ran od poparzenia, wbiegł do płonącego 
ny. pożar w zagrodzie Józefa Cyrulika. budynku. Przerażenie rodziny było nie 
Cała rodzina pogorzelca p0grążona by- do opisania, gdy gospodarz nie powró
ła w głębOkim śnie. cił już ze swego domu. Po kilku godzi· 

W czasie pożaru poparzony został nach znaleziońo jego zwęglone zwłoki. 
jeden z parobków Cyrulika. Gdy; o1tie·ń' · . · · 

Herriot wykluczony ; 
z Ligr Praw Człowieka i Obywatela 

Lyon, 28 czerwca. 
(Pat) -Sekcja ljońska Ligi Praw Czło 

wieka i Obywatela na ostatniem zgromJl 
dzeniu ogólnem uchwaliła wykluczyć z 
Li!!.i b. premiera Herriota. 



Str. 2 

.Słonie w lndjach przestały · by_ć atrakcj~.„ 
Maharad*owle nabywają luksusowe llmuzyny, kt6r• 

zast~ li~ pol4*nych mleszkańc6w d*ungll 

„Zbuntowane" zwierzeta tratuj~ .niemiłosiernie plantacje 

!"41 179 

WOL A TRYBUNA 
„SZUKAJĄCY SZCZĘśCIA" w LODZI, -

Mlllł Pu starać się nawilłZać znajomość z ta· 
lrłmi kple~ami, którzy 111 clla Pana 11dpowiedn1em 
towarzy1twem, Bardzo wleln z nieb posiada sio· 
itry, kt6re zczasem moie Pan poznać i w ten 
llpoaób doJclzle Pan do tego o co Mu chodzi, a 
m!anowicie pona Pan swoją żonę w jej rodzin· 
DJID domu ł odraza 1>ęd1le siP, Pan mol!ł zot• 
fqtowad czy jut to odpowiedni metcrjał na 

.~ł?scy turyś.ci, którty niedawi;io P,O· J ttlach w dżungli, oddawa1y one bardzo I specjalizujący się w chwytaniu i obłaska towarzyszkę cat ~to ~efo.. • .• • .. 
~rocih do Genui z Kalkuty, opow1ada1ą, ppważne usługi. Każdy zamożniejszy, wianiu tych grubośkórnych zwierząt, co Niech Pan wstlłP1 do 1ak1~1s org:imzac.11 mln· 
z.e w całych lndja~h p~~uje obec~ie osob • szanuj~cy s,ię Hindus, uważał sobie za jest ~aogół zajęciem do~6 trudnem i nie dzieioweJ, albo spriiłłrweJ jdz1e Ps? będzie miał 
hwy krrzys w dz1edzwe handlu 1łol1ia· zauczyt mteć choćby jednego słonia. ·.- bezpiecznem musieli całe stado zabrać moinoś6 poznani•• wle!•i kolegów 1 k·Jlcllłnek t 
mi. - Słoń, jak wiadomo, od wieków Naldało to poprostu efo dobrego tonu. spowrotem i

1 

puścić słonie wolno w tej' to takich, kt6rzy nie be'ldą chcieli Pan1 wykony• 
był i jest po dziś dzień uważany w In· Ob i tk t . 1 ł d samej okolicy w · której zóstały schwy- stać, Oczywś~1e zawieranie zaai..imości na t~iicy 
djach za zwierzę domowe. Używa.no go ecn ,e, "!'szys 0 0 u. ~g 0 „ ra y-

1

. tane. ' · do niczego nie prowadzi i czasami r:.:ec1ywgcie 
nietylko jako siły pociągowej, ale rów• ka~neJ ;Z1Dtatue.· P~chó~ cywihzac11 euro· Wobec braku nabywców na słqnie, mote źle św111Jc::vć o poznaaej przypaclkowo 
nież posiłkowano się nim, jako wierz• pe1sk1e.1, zt"°'Eywa1ące1 c?r~z t? l!o~e zwierzęta te się tak rozmnożyły, że w niewieście, W każdym ra1ie ulica nie jc~t cd• 

che.wcem. Maharadżowie prześcigali się ~reny w h:S' a wra.z z mr i ,POJaWikn~e niektórych okolicach stanowiĄ :r.~;dzf- powiedniem m!ei<,cem dla szu.kania sobie do„gon• 
wzajemnie, by móc się pochlubić więk· ę samoc u, wypiera .s oma ~a az- wą plagę dla plantacyj kt6re zę i Def towarzysv.ki zyca. · śpieszyć się tok bardzo 
szą liczbą rasowvich słoni, wśród których dym kroku •. Maharadżowie, .zamiast ku· tratują niemiłosiernie. ' ! do małżeństwa niema Pa11 potn:cby, albuwiem 
białe osiągały niekiedy bardzo wysokie kf wać słhnidÓ zakładaj: .so~ie c~łe par· Rząd brytyjski długo zastanawiał się Jest Pan Jesz ci„ bardzo młody 1 dla!c~o może 
ceny. W niektórych państewkach indyJ· ! dsamkoc ot w, ś prze kc~g~Jąc dsilę tTeraz w i' a.ki sposób zaradzić złu dotychczat I Pau 1oble dobtu.5 kogoś odpowicdalago. 
k . h d k'lk d < co o osz owno c1 n'lar 1 1 mo e u. em . . ' h . 1 . . „ . • ł · • k · s ,ie urzą zano 1 a razy 0 rOKU wy• . t . k d ł dl ] iedna.k rue ustalono sposobu walki ze Nie c c1a 3r.yrn po~u.zac i.;rzesz c~c1, tora 

śc~gi słoni, które tak samo pasjonowałv li sd1'ę eż podn1.e ą t umkaczy, acze~ok n· słoniami". Prawdopodobnie t~zebt .bę- dla Pana już nie istnieje, ale być może, że wy· 
mie k · · · k A · 1„ . . ·i ie posta a1ą s.tosun owo najw1.,. szą . . . . . . 1 _. 'ł p k .„ ·, 1 • • • _ 

sz ancow, 1a w ng Jl ...._ wysc1g 1. b R n R '6 „ cizie w obronie interesów ludnosc1 uciec rzą'llZI an rzywuę !lWOJCJ poprzecinle) zna1o 
k · 1 b . 1 1cz ę o s- oyce w. ' · · k · · · h kt ·' t f om u psow.. . , I się do bardzo radykalnelf o środka, a mia :ne1 wyro_ u1ęc 0 JCJ c ara· crz~ ~a pc~s aw e 

Przy .~~zystk?ch uroczystościach !świę Gdy niedawno przyprowadzono na nowicie do rozstrzelanti. słoni, przynaj·; domu. w 1ekim s.ię wyc.bowała. M~z~ o~a sa~a 
te słom~.•. ObWl~szone kosztownenu cza tar~ w Kalkucie 29 słoni, schwytanych . mniej w tych okolicach, gdzie nadmier· cierpi nad t~m, ze musi p:zebywac w o.ocze.nm 
prakami 1 !l1nenu cenne.mi ?Zdobami. od·lzywcem '!'lasach. Travalca~e, nie znalazłjnie się rozmnożyły i stanowią niebezpie:z. kt6rem się .• w duszy ~ie 2 f1adza.' a~e. co ma 
grywały Wielką rolę. Rowntd na polowa się t1a rue ani Jedea kupiec. Myśliwi, czeństwo dla plantacyj. b1edna uczyn1c, skoro nie ma moznosc1 wydo· 

Dywan Po\Vod m k ll'kł d I t :~-;;a;,~i::z!r;:!o c::'~~~ei~~~:i;"~t:ięb~! B O I U Y P . Om il Y CZD eg O ••• ~:::~1~ ~~~~~:~::1:::::ni~k:i~c~::~a.i~:~ 
Oryg~nal_ny zatar~ miedzy Egiptem a .Hedtasem o świetą relikwie. - Władca 2:~~~7S?.E:~~:.:.:.:·~:.;7": 

Mekki wystąpił przeciw uśwłeconeJ wiekami tradycji . wyznawców koranu Pani"~~~;:~:!L:0~ ~s:~·~~a~~~~;i;; ,~i::~ 
Jak wiadomo, Ibn Saud, król łiedża- · mlłr'. Tylko dzięki energicznef inter- Rząd /ttedżasu zażądał prawa dyspono· . poatar8Jl1 się ten list pr:iesfać adresatowi. 

su, zcstaf uznany przez wszystkie mo• I wenciJ monarchy święty dywan ocalał.

1 
wania tą sumą według swego uznania, na I „ZREZYGNOW ANA BRUNETKA" l!; NO· 

ca~stwa. WyJą.tkie~ tylko Jest Eih>t, I Ibn Saud kazał go odesłać rządowi egip· co się Egipt nie chciał zgodzić, grotąc WEGO SĄCZA. - Myślę, że '1obrzeby Jednak 
ktory absolutnie me chce nawiązać żad- skłemo, zakazując Jednak na przyszłość nawet zaprzestaniem przysyłania wspom było• skoto Pani wie o tem, ie w obecne! chwili 
ny.eh sto.sunkó.w z egzotycznym władcą przywożenia go do Mekki. lnianej k\voty. W jednym tylko wypadku 

1 
otrzymanie plenlr,;d%y z domu jest nlemn7.llwo· 

~z~atyc~nm. N1el~t~r~ państw.a e~ropej: W o.statnic~ czasach zaszedł miedzy b)'.liby ~g.ipcjanie skłonni na ustępstw, 'c111, deby po~o1m.11wiał~ Pani :i:e owolm, niirM· 

sk1e P'.Ob?wały JUZ mterwen1owac w teJ obu panstwam1 charakterystyczny fa!kt, m1anow1c1e wted~r. g-dy.by Ibn Saud ze- czonym. ale me p1semn1e tylko posta;ac się z 

spra,~1c, Jak dotychczas jednak, bezsku- nie pozbawiony swoistej w:vmowy. Od zwolil na \Vznowienie pielgrzymek świę 1 nlm zobaczyć i napomkn11ć o tem, że czasy lllł 
tccznie. przeszło stu lat Egipt prz11s:vła do stolicy tego dywanu do Mekki. Pienia dz posiada I złe i, że: widzi Pe.ni, iż rodzice się męc:ą pra;l-

. z t' t kl k . • Islamu rozmaite cele religijne składl'ę maglczt1ą siłę i podobt10 nieustepłiwy nąc zaspokoić Wane życzenia i chcą Jq wl· 
dz ~~~ rtzone s łiosudn , ja le panu3ąkm1ę- w wysoko~cł 50.000 funtów sztertinv.ów. władc11. ffertł.a.!'11 1.aczv"n ~łP ••• wahać. d.dcć sz~zęśliwę, ale niestety wa:-unki ni~ po· 

Y ~"' P Cfl}, a , e żasem maja, ~le awe zwak!4 obecnie na dopełnienie zobowi:tzaó. Ko~ 
podlozc, iktore Jest t~lko m?zlrn:e na ( I cha go Pcnł i b~dzie bardzo nleszczqśliwa !!<iy'1y 

. eodz.e._ Wprawd~te o~ wielu Jut lat Ja~ ~ ~~'tt~n n·1em1/le[~I· ~~Wł.łoi Jil„ ~n' [lJID'W go miara Pani ulracfć, ale ji?dnoc::cśnfo jest Pani me Yl? miedzy ~e~1 panstwami tad· uczciwa i nie chce nikol!o zwodzi::, trxymając 
ny.eh n_1eporozum.1en .~a tle politycznen:i, . · . I się zawsze dewizy, że tylko prawdą ~oj~{; można 
am WOJ~n, ~z_y te~ ZaJSĆ gr.anl~znych, m1- Niezwykła kurtuaz•a i przytomność umysłu do celu. Jeżeli narzeczony kocha Pacią - to 
mo to lStm~Je ?1Iędzy mem1 zaciekły • nie powinien zwracać uwagi na to, że w daneJ 
~pór. Zaogma się on coraz bar.d!ziej, gro- japońskiego admirała chwili warunki materialne uldi!dają slę mniej 

. ząc bardzo przykremi konsekwencjami. Jedno z poważniejszych pism tokii-; wym mundurze ukłonił się uprzejmie i pomyślne, ale zrezygnować częściowo ze swo· 
Między Egiptem i łiedżasem Istnieje skich zamieściło niedawno na swych la- podszedłszy do przybvhrch, zacz.aJ po ich zamlcrów i zadowolnić &i~ tem, Qo dostaj~. 

mianowicie spór o„. dywan. Nie jest to mach zabawna. historię z ubiegłego stu- niemiecku wolno i uroczyście, skandu- Pani - f~żeli nie pracuj~ to mogłaby prncę 
zwykły dywan, lecz relikwJa, uświęcona lecia, charakteryzująca, dosadnie prze- jąc poszczególne sylaby. swofę fom6c swemu przys:dc:mu męi:owl iak, 

wielu wiekami. Chodzi bowiem 0 święty sadną grzeczność i przytomność umysłu Ra d tr y t 1 ć "ć ażeby w tych pkrwszych trudnych chwllach I 

d k Ó N. D edz,ł wa, tz ' cz erbYidP ęd • s~e~ . fi warunkach mcgłn Pani być M11 r·omocną i ~rzy· 
ywan, ta z. „Mamił", który Jest Jedno• syn w ipponu. osz szy w en soos.J o wuuzte· 1 · 1 • 

cześnie symbolem politycznym o dużef Do brzegów Japonji miał zawinąć stu zasalutował i cofnął się o krok 

1

1 ::;z~!.~i: ;0w3~:~~lc~a~;d!~~~~w wspólnego 
cJcmiosłości. pierwszy statek niemiecki. Na pokładzie wstecz. N' h P .• 1 

k 
· d 1ec an1 na !en temat norozr'!<.'W a ::e ~wo-

Z wyglądu „Miamil" przypomina dość szy owano się 0 uroczystych cere- Ja~ończycy wysłuchał! z~ skupieniem im 1;1.a~zcczonym, Jckli Pant wHzi, 7.e w domu 
dużych rozmiarów diywan, wyhaftowa- monji powitalnych. Kapitan okrętu, stary ory&:malnego przemów1ema. pocz~m I nikt nic kleru!~ się złą wo!ą, de jedynie wa· 
ny cały złotemi nićmi. Nigdy Jednak nie WHk morski, był jednak w wielkim kło· admirał, nie. mrugnąwszy nawet powie- runkl ta~ sil! :doży!y, rriyci:cm. :;,e niema na· 

t ł a i t I d k W Śl pocie, Prócz lęzyka niemieckiego znał k t t ód z 1 t s auę a n n m s opa u z a. my ą, wys ąo11 naprz . asa u owawszy, d:i:lel na to, ażeby warunki f.':l mldv się w na!· 
t · ł d E i t trochę francuski. O tent, by w ciągu pa- · d i ł . · · j w · · 1 pras arego zwyczaiu w a cy g p U poa d powie z a t1temme po aznte, po.„ n e- bllts.tym c;·krc$lc czasu T.hienić na lc::?s:r.e _ to 

sylają go do Mekki w okresach plelgrzy• ru godzin opanował tm ny język jap oń- miedku, oddzielając również sylaby: I niema łnncl rad. 7, lak tylko w t..:n s?o;ób sprawę 
mele muzutman ze wszystkich iakntków ski, nie tnogło być nawet mowy, z dru- D d ł ś i f d d d ł " I t wić • ó! • "' glei' zaś strony wydało mu się wielce nie- - wa z e c a e en, wa z eac a r.os a 1 wsg 111e powziąć pewną decvzlę. 
Azji i Afryki. ~wa. dwadzieścia trzy„. Niech Pani podkreśli, że postępowaniem Pani 

właściwą rzeczą oowitać admirała ja- Powitanie było skończone. Nietrudno klerulo dobra wola t 1:Ći:c!wcść, że nie chce Pani 
Na uroczystość tę przystraja się od· pońskiego przem6wieniem, z którego sobie jednak wyobrazić. w jakiei· kło- nikogt1 zworJzt.r; t dlat-.il!o wyłwie'łla. Pani ist„foy 

powicdnio wybrane~o wielbłąda; który ten nie zrozmniatby ani słowa. b 
tLi wiga na swym grzbiecie bezcenny . lk . d k • potliwej sytuacji byt iedny kapitan nie- stan rzeczy. .Miłość nie powinna na tcm uofor· 
" " ,, . , . Zmartw10ny ap1tan wpa ł, w one~ miecki. ple~. 
'.'k,.J 1:. Dl_a .bezp1eczenstwa . wysyła s~ę na o.n:-gi~alny pomyst. Na chwilę przeu · A ~ -s ititilit'łM!:.*"MW 
Jedncczesme silną eskortę, która pilnie zawinięciem statku do portu zwołał ca- . ~ 
strz.c że dywan:-i pr~ez całą drogę.food'- la. zatogę na pokład. zapowiaodając, że I N·1ezwykłe pos'w1· acen•e boh2•orsk~ei k ~~l~Qty 
byc1.u w~p?m~1ane1 . wędrówki w1elblĄd nie wolno się będzie uśmiechnąć, cokol- 'i J . . UL\; ' '., iJ . -~ ~ 
me iest iuz mgdy uzywany do tadneJ wtekbv się nawet na~bardzłet zabawne· .& 

pracy: ~wyc.zaj. ~ysyłania ,,MaJ?il'u'' do sco stać miało w lcih obecności. Młmo timłerłelnycb ran wydobyła spod auta 
Mekki ist~;ieie JU.z o~ wie.lu ~1eków i Po dziesięciu mittutach, 2'dir okręt sta· . nieprzytomnego męża 
trudno dzis ustalić, kiedy 1 V: Jakich w~· nął w porc;ie, na pokład weszli reorezen- , (z) Z Kairu donosz<l: o wyjątkowym l fala w Bayrucie, Jusuffa Szakirn. 
nmkac~ 0~ powstał. W kazdym razie tancl portowych władz i~nońsklch wraz wypadku bohaterstwa i miłościj jakiegoj Jusuff Szakir-jechał wraz z żoną sa-
symbohzuJe ?n suwerenność duchowa z admlr~łem ni:1 r .,. .... •~ T(„1'\iti:1n w galo- dowód dala żona naczelnego lekarza s·zpi h d · k. t 
wtadców Egiptu nad świętem miastem - - moc o em, przyczem sam 1erowa ma-
Islamu szyną. Na skręcie auto najech? tn na wiei-

.. W~habici, uważają~y. się za prawd~i: UrO"ZYSID'" śłubn~ \V przestworZil"h ~it~f~~~~ei r~k~~:p~?n:~~~i~ ~'~ll;~~~i~~ 
wych ~yz~a~c?,w r~hgJi muzulmańsk1eJ U · ~li ·- U U ni Szakir wypadła na szosę, cloznaj;:i_c har 
trzym~Ją. się sci.sle ht~ry Koran.u. To •. o Eskadra samolotów z oblubieńcami I gośóml dzo poważnych obrażel1. Mimo ckżkich 
~zem sw1ęt~ księga me wspomina, ~1e weselnymi nad Paryżem ran, znalazła w sobie tyle siły, {Jy dcczcł 
Jest przez mch uznawane, a nawet tęp10„ • gać się do leżącego w kanale ~uta pod 
ne. Gdy w roku 1927 opanowali Waha- (z) W ubegłym ,tygodniu odbył się we J ;y i. i~h goście, zajęli sledem samolotów którem zna!dował sie nrnż. ~. ' 
bici Mekkę, odmówili natychmiast go- Franćli plerw11y slub powietrzny. Para 1 umesll się w przestwona. . · · , · 
ściny świetemu dywanowi. Nastroiło to oblubieńców otrzymała błogosławień· Jedna z druhen zaproponowAła nawet :ru ranna w~c1ągm~f.a rneprzytom11e1rn 
wład ców Egiptu ni~zbyt przychyl~ie. An stwo w po~ietrzu: P~erwszy samolot, w by dla uświetniertia uroczystości, za2_ro· !"ęza spod napoł zatop1oneg"~:C<p:ocho<.;u 
ty pa tJ:i ich do łiedzasu wzrosła Jednak którym zna1dowah się: dyrektor jedne· dukować skoki ze spadochronem. Ten 1 po dakonanlu swego ~ohat ... , ::Jm~g~ c~y
jcszczc wiecej z chwila. gdv w rdku 1929 go z paryskich klubów sportowych Bee· wymagający nielada odwagi pomysł zo· nu, s!racl!a przytomno?ć. Po przew1ez1e
panem ~1.ekki stał się Ibn Saud. Wpraw- querelle i je~o narzeczona, Simone P~u· stał jednak w ostatni.ej chwili odrzuco· nlu do n.aJ~hzszego szpitala, zmarła wsku 
dzic ten ostatni, jako dobry dyplomata, lain, był eskortowany przez flotyllę in- ny, ponieważ wzięto pod uwagę, ie gdy- tek odmes10nych ran. 
ora~nął zachować dobre stosunki z Kra- nych maszyn, mleszczącvch gości wesel-li by ~ie wszystkie skoki wypadły szczę· Uratowany przez żonę lekarz prócz 
ina nad Nilem, ale fanatyczni jego pod- nych. śliwie, byłoby to przykrym zgriytem na lekkich zadrapa!l i wstrząsu nie doznał 
cl::rn i tt nicmożliwili mu to, napadłszy pew . Pogoda nie sprzyjała wpr.awdzie. t~j {ile wesołej uroczvstości. - żadnego szwanku. 
1~1Z"g0 razu na oddzi'ał, eskortuJący „Ma· 1mprellie, mimo to, niezra.żen1 oblub1en• . 
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Sezonowcy zgierscy 
walczą o poprawq doll 

Zgłer.t:, 28 czerwca. 
(v) W dniu wczorajszym delegacja 

robotników sezonowych w Zgierzu. 
przyjęta została przez prezydenta mia
sta p Swierszcza. · 

Delegaci prosili p. prezydenta o POCI· 
w yższenie stawek płac na miejskich ro
botach sezonowych ze zł. 3.50 do 4.00 
dla mężczyzn i ze zl. 3 do 3.50 dla ko
biet. 

Pozatem 280 robotników zatrudnio-

. . 

~la'!k~~/ 
Uodpornioną, a przyłem delikafnq cerę 
oraz sportowo · c. z .ersłwy ~.yglqd 

utrwala znakomicie 

nych przez Zarząd Miejski pracuje na Krem NIVEA w pudeł~c:h blgH:ony.c:b t · • · łllhGdl lllWIU>wvcb ód d 0.40 -: Z~ 

!1;~~llli~łli~i~~~~~~twiecej śmiecia, .'Difm~ki w· piekaiDia~Ch 
Delegacja robotników prosiła poza- • ,,, • • p I - ' • k. • 

tem o _umożli':"ienie. nabyci.a taniego Piekarze łodzcy zatruwaJą konsumentow.- o owa p1e arn 
węgla i ubezp1eczeme praCUJących na k .

1
.
1
.k . . . ·d k . . .. 

wypadek bezrobocia. · wa I I UJe SI" O zam . niDCla . · . 
P. prezydent wysluchat zażaleń de- . ~ ~ · 

~g~~~1i~ż~:~~hzct~~a~~.zielić odpowiedzi .Jlo'10.r11c~ni 6rudosi nie 6ojq Si( . flar . I Lód!, 28 cterwca. l sów". . , mowskiej 29 (Widzew). 'Jana We}dema:-
WZfOSł zatrudnienia (v) Wątpliwem ;est, cz·; jakickc·lwiek Wyniki tych inspekcji S<ł przeraża- j,era przy ul. Wysokiej 11 i Roberta tlen 

• inne jeszcze poza Łouzl;l, miasto w Pol- jące. Prawie połowa kontrolowanych szkego przy ul. Prze1az.d Nr. 45. W ŁOdZI :sec posiada pieczyw<J przygotowywane I piekarń musi być natychmiast opieczę- _ · W zamkniętych przez władze ple.· 
w. tak nłechluiuyl!l1 J urąg~Jących pry-j tow~na. Pozostałym wla~ciciebm .pie.., karniach zas.tano stosy śmiecia. w kto· 
rmtywnym wymf•gc:n higieny -- wa- • kam spisywane są protokułY. Bardzo· rych lęgło się robactwo, brudne dzie
runkach. I rzadko tylko komisia kontroluj;~ca znaj- te do ciasta, ściany pokryte 2rubą war· 

Łódź, 28 czerwca. 
(v) P.U.P.P. otrzymał zawiadomie

nie Zarządu Miejskiego w Łodzi o zapo
trzebowaniu na 100 robotników dla prac 

~ 
Co kUka dni na tamach naszegn pi- duje stan piekarni taki, że ogranicza się stwą pleśni i brudu, nawet Pi.ee i szufle 

sma donosimy o wy11ilrnch iusoekcyj sa- jedynie do wydania kilku doraźnych za- oraz deski na które kfadło s1e bochen
nitarnych i masowe.11 za!liYka11iu ple- rządzeń. · ki przeznaczone do pieczenia i got0we 
karń łódzkich. Władze administracyjne Nocy wczorajszej komisja zbadała już, były pokryte grubą warstwą lep. 

Notatnik . miejski. słusznie zreszb„ postanowil,v. że łódź stan sanitarny 10 piekarń z których 5 kiego brudu. , . _ 
albo będzie pozbawiona pieczywa, albo · właścicielom spisano protokulv za bru- Smaczne, rumiane bochenki chleb?., 
też. będzie posiadała pieczywo orzygo-. dy w piekarniach, zaś 5 piekarń zostało które się z takim apetytem zaiada, przy 
towywane i wypiekane w .warunkach' zamkniętych. gotowywane są jednak w takich warnn 
odpoWiednich. Są to piekarnie: Wladvsława Bule- k<l.~h. że gdyby przecietnv konsument 

-:-
W poniedziałek, 1 lipca nastąpi otwarcie 

uowego oddziału pocZ!toweg ow śr6dQ1ieściu, 
przy ul. Moniuszki 4. Odidział ~en posiadać 

b~dzie wszystkie działy ; będzie wykonyw11" 
wszystkie czynności P~'cir'owe. 

To też inspekcje sanitarne. urzęd.i- wicza przy ul. Ogrodowej Nr. 38. Józefa mógt na chwilę bodaj za.irzeć do pie
jące w nocy, nie próżnują, :'O noc nie- MaJkówki przy ul. Rokicińskiei 20, Mie- karni, spożycie pieczywa w Łodzi zma
mal u.rządzając „polowanie na bruda· czys!awa Soszyńskiego przv ul. Wiła- lałoby do minimum. 

'Ił-:, 
Trzy samobói•'.wa zaaolowaa l W•:zornj w p o • . • ł 

_;:d:i; ~~1.~K!,~;:bi~~~~=:u. 4:, ;:;1;~~ ·~ . . --·~r §,i .en 1 a. s , o e c ~D ,e~~ ~w 
c;i41;g jaJhd kO'l>leta, kt6ref naz:,vitilr.« do t.f po.ry · .i' . . ' . · d k " J Łodzi 
~i• ustalono 1es;r;cze i wrenct• wyatr!Eat~ z re„ w.skutek. uoałOW - tłaJ·więeej ... wy pa ·OW zdarzy O 
wolweru postrzelił się w okolicy serca Czesław n "' • • 

żabkiewicz (Zamenhof• 36). W etanie bezna- snę na plażach miej• ski eh i pod miej• ski eh 
dzienjym przewłezłoilo go do szpital-. 

~„~ Lódź, 28 czerwca. UYCh, tak ze okofo. P·)łtl'dnia karetki .PO· r wskutek gorączki. Poszkodowani rc-
WczoraJ wybuchł strajk rzemieślników n'a (gr) Nieiwykle wysoka tempera tu- gotowia miejsikiego i Ubezpieczalni s.po- I krutowali się przewal.nie ze sfer robot 

rob~tach kanalizacyjnych w Łodzi. Poniewd ra, jakiej w Polsce już od kilku lat nie łecznej prnez szereg godzin czynne by r.iczych. Gk1 :hi l 11iewyp 0J1.:zę;:;i, r.sta
na .11:enferencli w W)"dziale kanalizacji nie osiąg-
_.1.ęto . . 1 .• 1 notowaliśmy, daje się nietylko okolicz- ly przy udzielaniu pomocy. Najwięce·~ hl·' Li jestc~e bar-:tz:e! w ~:z:lsic JJ!".1:.:y „ porozum1ema wszyscy murarze cie~ e, • . 
za1frudrnieni na miejs.kic:łi robotach kanalizacyf- nym wieśniakom spowodu suszy do- porażeń zanotowano na platarh miej· \\ ~} utek npafu, in.bil formaln': na uli· 
nych, porzucili pracę. Chodzi o podwyżkę sta-. tkliwie we znaki, ale również micszkaf1 skich i podmiejskich. Gt6wnie uciCrpia cach, tracąc przytomność. 
wek. cy .naszego miasta cierpią niezwykle ty kobiety, które w stanie nawet cięt· Poszkodowani, nie ma!ący odp;:iwied •• "' wskutek gorączki. · kim przewiezione zosłały do domów. nich warunków mieszkaniowych -ZłodzieJe maJą swój sezon. Wczoraj c.loko- • · -
nali w Łodzi trzech śmiałych kradziety. Wsia- Wczoraj bowiem wydarzyło się kił· i Ponadto w sześciu wypadkach wzy przewiezieni zostali do SZ!)itali miei-
dającemu do pociągu p, '.Adolfowi Johnowi skra- kanaście wypadków porażeń słonecz- 1 wan o pogotowie do omc!lei1 i zasłabnięć skich. 
dziono z kieszeni portfel zawierający znaczną 
;lo§ć walu·ty, z mieszkania Topo~a przy ulicy 
Pomorskiej 6 skradziono gardeTobę. zieliznę i j 
platery, i z mieszkania Rabinowicza przy ul. 
11-go Listo.pada 37 a nieujawnieni doti\d 1?1'aw
cy s·kra.dli gard1M"obę i kilka dolarówek, 

„Prywatna kasa urlopowa'.' 
Smutne dzieje oryginalnej imprezy. Kas.1er Jej 

skazany został na 10 miesięcy więzienia Skróty telegraficzni. 
-0--

- Na lotnisku w .Warsnwie odebrał sobie 
życie 40-letni inżynier Czesław Zawiua. 

. lódt, 27 czerwca. I nie potrafi! zebrać oszczędności i w tym I Jakie było jednak rozczarowanie 
(gr) Pewne towarzystwo, składające celu zairganizowali ,,prywatna kasę ur- spólników, gdy w kwietni r. b~ ieden z · 

się z kilku pań i panów, postano7viło wYI lopową". Jeden z nich a mianowicie ~ udziałowców pragnący udać sie na ur
jechać „tego roku na wycieczke. Ponie- Chaim f'inkel.stein zamianowany ze~ lop, nie otrzymał należnych mu 600 zło 

- Do obozu izolacyjnego w Be~ezie Kartuz· 
kiej odesłano działaczy komum~:ycznych Piotra 
Sankowskiego i Pre.~zo!a. 

- Na posiedzeniu wvborczem w Parytu po
ws·tała ·bójka, w czitc• ! której ranny Msłał de

waż zarobki ich nie byfy zbyt wysvkie stał skarbnikiem, do którego W·Dływaly tych. . . 
już . zi~ą ~ostanowiono rozpoczać zbie- ~~esięc~ne s~la?ki. L~ten: miało nastą- Wybucht skandal. Poszko.dowani skie 
rarue p1em.ędzy na okres urlooowy. pic rozhczeme 1 podział funduszu urlo- rowali skargę do urzędu pro1rnratorskie 

żaden Jeanak z przyszłych turystów · powego. go z prośbą o pociągnięcie do odpowie-
'~ dzialności sądowej nieu.cz~iweizo ka

putowany orefe.ki Sekwany, 
- W Berlinia wskutek uoałów zmarło 12 

osób. · 
- W Badenii i w Bawarii odczuto silne trzę• 

::~iemi~sezk~i~.u-lność w popłochu opuszczała K.ary za n1·eprzestrzegan1·e godz1·n handlu 
- Wieś Sicdl<-e pow. radNnski~o padla 

prawie całkowicie pastwą pożaru. Straty wy- Ó 
nosio;ą kilkadziesiąt tysięcy złotych. Dwaj właściciele sklep w w Lodzi ukarani zostali grzywną 
~ Lódi, 28 ::zerw::a. przepisów i w dalszym ciągu spisywa-

JESZCZE TYLKO TRZY DNll (v) Władze star'.l'cbiskie w~.r:Iaty ne są protokuły tym właścicielom przed 
Za trzy dni, to jest 1-go lipca obe'cny pro- swego czasu rozporządze!1ie 11akazufą- · siębiorstw, którzy nie stosują się do na

gram w „Tabarinie" zejdzie z aiisza a więc ci, ce ścisłe przestri.:eganie goc!.zin handlu, każów. 
którzy nie widzieli jeszcze doskonałyc!,. ar,ty· zarówno w ceht nie2m11sz:mia personelu W referacie karnym Starostwa Grodz 
stek, popisujących się w atrakcyjnyc:h numerach d d d · 1 · k · · k' t b • 2 h muszą · pośpieszyć o pracy w na go zmac 1. ~a' 1 me prze i ego rozpa rywane y1y sprawy -c 

Kto 
5

~st~uje w' „Tabarlnie"? Przedewszy~t kraczania istniejc1cvch ustaw. właśclcielł sklepu z pieczywem, a mia· 
kiem wymienić należy duet „Splendid", w któ- W zwiqzkn z tern zarządzeniem wl'a nowicłe Majera Rotenberga, zam. przy 
rym popisuje się .ęer.ta .Miller ze ~wym partne· 1 dze policy'iic s1:dsyw:tłu pwtoku!y kup- ul. Sródmiefskiej Nr. 7 i Szlamy Łajba rem. Duet te.n św1ęc1 niebywałe tnumfy, produ- ~ J · J. • d d 
kując się brawurowa jaz.clą na wrotkach na ma- com, ktorzy n!e stosuią Slę o wy a- Rotenbcrga, zam. przy ul. Południowe) 
łym parkiecie. j nych rozporządzel1. Nr. 27. ·Obydwaj oskarżeni zostali o to, 

Pozatem. w proJ!ramie ol_le.cnym :WY~tęp.ują Obecnie jednak, gdy pierwsza fala że sprzedawali w sklepie pieczywo je-
trzy tancerki O bardzo wysokiej klasie I Wie!- I • , : • k t ]' • t k d • 'i>, 8 ' ' kirn temperamencie a mianowicie: Tusia Nuari : teJ wzmozoneJ on ro l przemmęia, up szcze po go zmi.., ·eJ wieczorem. 
Krystyna valdi i Daltumanówna. 'l cy łódzcy ponownie nie stosują si.ę do Obydwaj oskarżeni skazani zostali 

Dzisiaj nadarza się dobra ok~z!a .• obejr~e~ia przepiSów normujących godziny handlu. ; na grzywnę w wysokości po 100 zł., 
dos~onałego proJ!r!lll,)\t w •. Tabani;ie \ gdyz JU-1 Władze jednak w dalszym ciągu pil- ka.i.dv. 
tro 1esl święto, dz1eB wolny od z11,1ęć 1 do domu . . , · ~ 
można wrócić nad ranem. me zwracaJą uwagę na przesttzegame 

sjera. 
f'inkelste~n czują grożace mu nie

bezpiczeństwo, zebrał pie::iiadze i wr~
czyt je pierwszemu urlopQwiczowi fesz 
cze przed rozprawą. 

W sądzie jednak stwierdzone zosta
ło, iż wina podsądnego bvła niewątpił
wa, gdyż straty ponieśli: Henrvk fein„ 
A. Natanson i Albert Tetr;hert - skazał 
go na 10 miesięcy wiezienia. ..•.••• „ •• „ .•••....• 69 ........ 

LEKARZ • DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdańska 37 
tel. 232-55 ' 

od 4-7 w lecznicv 

Piotrkowska 294 · -
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tr:~~~!~~~:" I(ieika. dola robotni( fabry(zny(h 
W1J.57: lr~~~;a~ 1~~5;~:;;3~ l~:;n!r czasu z i młodocianych omawiana był a na zj ~ ,ździe 

arsza:wy. Hejnał z Krakowa. 12.03-12.05: Wia. _ • • 
dOł~rl mef eorol~gi czne. 12.05-12.15: Dz;enn& Inspektorek pracy z całej Polska po u nto~y. 12,1;,-13,00. Dla naszych letnisk, 
I ~7.drowlsk - koncerl: o ~kies l ry kameralnej z L fi · 
Wl;na, 13.00~ ~3,.05 Chwilka dla kobiet. 13.05- ~onl·otfQłLlW roi loto't:31i11i ~ .. "~A1J - .~~, • .«apI-AP~i lnł' ~' ~I la',3D. Kilka .ancow w wyk. orkiestry kameral- ~ ;, 'l'LJI O 13J.'1" ,,1.'!IIa • .tli~ lłIJII' ...,I~ iii! SW ,4 ~ .41 
nCJ pod dyr, Czosnowskie~o, 13.30-1335 Z ryu-l - . . . 
ku ,pracy, 13,3L 13,5O rransmisja z· ~djazdu I Lódź, 28 czerwca. : ś\ić należy małe wyrobienie społeczne l młodocianych, Jak wyndnt~ z rcrera-
ra~ost.lIch aczy n~ wycieczkę kaja~{ową (tran sm. I (V) W Warszawie, jak JUŻ donosili- ' zarówno robotnic. które iliezawsze Chc:tl tów, panują obecnie w Blalnnstoku, 
z ra . owa)p'ł)y3'':>~41jgo t51a1r5szepI tańce z oper I śmy, odbył się zjazd lnspcktnrel. Pracy ' z takiej opieki korzystać, przyczem go- gdzie niedawno dopiero powoI ano do 
15,15 15 25: 1~ ;z~gląJ 'giełdo~y' rzerwa. i Z całej Polski, które prowadza dzial o-! rzej jeszcze przedstawia sie sYhlada życia specjalny dziat opieki n~d kobie
!~ ,25 . 15 .. l5: Wiadomości ? e'ksporcie polskim. I pieki nad robr-tnicami i mbdccianymj. i wówczas gdy chodzi o pOntOc orzemy- tarni i młodzieżą· 
'J.30k1 6.~O " Walce w ~Ir!uozowskich tran~-, W zjeździe z ramienia Inspektoratu ' słowców. Zjazd wskaz~t 11:, tn, że w dzicdlil~ !e rypCJaC,l na fo rtepian wykona Szym'lll I d • ' '. I, , ,. ... . k ' 

Marmor (transm, z Krakowa) . W Lo ZI brały udzIał p. Illso~ktorka! Łodz zostala ba~dz!cJ, nI/.: !l1ne mla- roztaczania opieki nad robotnica, tora 
16,~!6.15. ,!~o i jak pi~ ~ależy"' _ od.:zyt 11 Marja PrzedbOrska ' i P. Stelanow{czóW-1 sta dotknięta kryzysem. i fal~t te.n o~bil 'jest jednocześnie matką prwszivch po" 

c!uslt~";'~'~I~ w leCie - wyg!. profesor: na. . " " • " i się niety~ko na sf:rze . rob[)~fi1~Z:l, Idora koleń, oraz młodzieżą - podporą spo-
16,15-16.35: Koncert w wykonaniu orkiestry Ta-I Na zJezdzle omowlOl1vch ZOSt.'\IO \V~e , potrzebuJe wzmozOnc! oPIekI I pomo- teczeństwa jest 71iele ieszcze do zrobie-

_dellsza Seredyskie)!o (Tr. ze Lwowa). Ile aktuaI.nych spraw z zal,resu !Jpieki : CV. ale i na przernysIowcach, którzy w , nia i narazie st~unki przedstawiaią się 
16.~16,5O: Pogawędka dla chorych w oprac. nad robotnicami i mlodoclanvmi. Z 0- ' obliczu ruiny przedsiębiorstw. ograni- bardzo źle. 

s. Rękasa (tr. ze Lwowa) '1' d k " . l' 1. d tkł d .' .. S d' t h h t· k' O 16.50-17,00 C"dzit'nn" o-' c ; n~ l; ,W d' go nego pozIOmu vs US.l1 • .la,Gl S1(;; wY- ', cza.ą swe wy a o Hłlmmum I me s~ zereg OlllOS yc uc wa. la le p -
ka Joa~ny" ._ 'E, S7 p"; I- ;, -~·· . rŹ~:ev~b'iny: row łoniła po poszczególnych referata..:h, fa-j skorzy do żadnych, kOnil!cztlvch nawet, wzie-!:e zostały na zjeździe, zcstanit: ze-

, 17,OO- 17.3q,. Ostatnia podróż samowarkiem _ ! two się było zorjentowa.::. że dziedzina świadczeń społecznych. branych przez p. inspektorke Miedziń-
i~~~sB~i~dzi~~vi:esoło - przeprowadzi An-I op~eki nad pracującą kobieta i młodzić-: Omawiana była na zjeździe również ską, która przewodniczyła i podanych 

17.30-19.00. Koncert' w wykonaniu orkiestry p .. i żą nie jest jeszcze dQstateoznie wyzy- sprawa wprowadzenia specjalnego ubra do vIiadomości wszystkich inspektorek. 
R. po<ł dyr. St. Nawrota. I skana i że wiele j"~5t jeszcze na tem po nia roboczego dla kObi.;t. alhowiem c- Uchwały te zostaną opUblikowane po 

18.00-18,~5. ,.Gdynia w por~wnaniach" - re- lu do zrobienia. I hecne jest niehigjeniczile przv pracy i ich zebraniu i sformułowaniu. 
portaz Janusza Stępowsklego S . I 'k 'k' . . • 't· 

18.15-18,30 .. Cała Polska śpiewa:""" audycję po- . . peCJa nen:1 SU . ~esaml ~a. reS!e 1)- ; nara~a praCUjącą n.a meszczęs "vc w y- = 

prowadZI prof. Br. Rutkowski. PIekl nad kobIetamI I mt0di:Jeza TIIc mo , padkl. Sprawa ta .1ed1 ::\ k wobec braku 
18.30--:-18,40, Łódz~a Skrzynka Ogólna - omó- że się poszczycić żadne miasto, W Ło- : środków finansowych zostab odłożona 

WI red Jan PIOtrowski. d' b'o t" 1 d . J I " . . ' 
18.40-18,45. Pogadanka z okazji "Dnia kOI!ia"'. ZI zro.ll .no Wd~! dm!e~ze Jar lO '~Ie e, i na SOOZl1lC

k
1. 'b t b 

18,45- 19.05. T1'zej Straussowie _ płyty. szczego nie w ZIe zlmc roztaczania 0- zero o omawiana yla sprawa a-, 
19,05- 19.15: Zapowiedź programu na dzień na· pieki nad robotnicą - matką i jei dzie.:"! dr.ń i pomocy lekarskiej dla młodocia. 

IQ 15s~lP9nY30'. K t kI kłem przez specjalne lotne stacie opieki, l1ych, przyc'zem w tym wz!.';lędz;e p'ld-
" ," oncer re amowy, k ,·t ' l k . . h h t 19.30-19.50. Recital śpiewaczy Ireny Gierał"I O czem szero O mowl a p. JI1spe <:tor':1, iCto szereg waznyc uc wa . 28 CZERWIEC 1935 R. 

~ towskiej. Przedborska, niemniej ,jednak uodkre- Najgorsze stosunki pracy kobięt i Podczas najwcześniejszyctJ godzin rannych pa-
19,_0-2') r,O Aktualny monolog .......... ~"'~.v .. ..-v ••• ~~~ ............... r .... r·~...v..~oc ':xx nuje sytuacia niejasna - odczuwamy zdener-
20.00-20:10: Czaikowski: Anda'nte cantabile z ., ~ _ . - ,' . v ........ u ... v.A. '"·~~....,., .. _ · ' ."w ·~;."" ~~",,~, _ . " .J .~ ,. .. ....' wowanie i niezadowolenie. Począwszy od godzi-

2O.1;~~,~.u ,~l?ł~~ć- ~~:ih'ovena': - audycja Tylko .0" d koloru' rAz· O'!ll~go ~:cl~;~J i, d~~~~J~ ri~~~:~ślnp~e~~~~~h.dlaM~~~~ 
muzyczno -, sło~na "!I. HuleWlcza. I U 'n ~ godz. Il-tą a godz. la-tą panuje lepszy nastrój, z 

20,45- .20,55: DZlenmk wieczorny, , •• powodzeniem możemy wtedy rozpoczynać no:' 
2O.55_2.1.oą: "O~:.~zki z życia dawnei i w.p61- może byc podawany w potrawach I napO.13cb l we interesy ma ją ce związek z welną, bawelną, 
21.00

cz220eb Poitl : t k' O k' l Lódź, 28 czerwca. ny na kolor lekko różowy tak. że daie r~ln ;,ctwen~ i ~etalami. Okres, następny do godz: . ': ?ncer w WJl onan1U r lestry () ' . ' , . r ~ • • • • •• _ l~-eJ nad:l) e Się do wyruszenia w daleką podr6z 
SymfoOJczneJ p. R. pod dyr. Grzegorza FI" V Wobec panujący ch uparow I Z11a- SIę łatwo IOzpcznać . speCjalnI k011tro J i do zawierania znajomości z osobami pici od-

22 ,~l_b~;l!a , : Wiad m ś . cznego spożycia ml:ożonvch naoojów i, lerz~ bad~ć bę.dą ,CZy z~kła.dv gastr?- ; mi~lIne!, Kolo godz. l6-e! odczuwamy znowu 
22?OG- 22.1~Wiad o~, °spc~ r:~~:t'I~~~l~:' potraw,. władze samtarne. ~v~elego",: a- nO!TIICZł1e I cuklerme pOSladal3 odpowie , dZlal?:nl,e g,or~zych wP,ływow. 07zekują nas prz~ 
22.10-?(l.OO. MI\ 7.yka salonowa _ płyty , Iy speCjalne kontrole mIeJs kIe. kture dllle zapasy lodu sztucznego. . I kroścl I .I1,lepOWO~zenIe ,w ZWIązku z. os~ba~J 
2300-':?o O"" W~'[1:ł"mość : meteorbld ~kz"'e' dla Prt'en'rbwadzą lspekcje za1darl6w gastro,' Również i publicZI1OŚć, która' w o_I ,s tarszś,mJ I prlzelozodnlyml. Pio, śg~dzi' ld7-eJ ?Z1al~<i-

ko"..,,~ika c ii lotnicze!. 1 h " . . ~"h d d, _ 1.-' !' .. I " d I pomy ne -"rp ywy a m, o .CJ z !QwJa. ~<l 
23,05- 23,30, u.tw~FY- oharakter sl cczae f ł l l ~ 110m C~tlYc '. tllywaJą~y ,~ lo u ,) po I ~\te_~le .u~a. ow masowo PlJ.e e.m ml,: Y>I g?dz. 1.S-et do godz. ,ZO-el l11e nalezy wdawae ~~ 

. y y I' Y. Y., lraw I napoJów. chlodl1lkl I mazagrany, wmna zwroClĆ, Sl{; w zadne spekulaCje ani pożyczać pienipdzy 
.~?DYCJE ZAGRANICZN.E. I W myśl obcwiązujących przepis<i',v, uwagę na to, ażeby lód w szklance z qa-: ?d nikogo i nikomu. W _tym . czasie ~zial~ją t~k-

STOC" r·iOLM. Koncert symfoD1c~ny, lód dla użytku wewnętrznelZo (chtodze- ' Jlojem posiadał kolOr lekko różowy \ ze, złe WPływy ~Ia ru~hu ~ komu~lkacJt. WJe-
PF AF_\ . rr encert uroczysty z Sali Smetany., , . ..). A' I, . . . I' d ' : czor zapowJ~da SIę dobrze I sprzYja nauce. ar-
OSI.O. Wbczór muzyki słowiańskiej. ' ma lemonJady, zup I mn. moze by_ UZY I sWladczący o tern. ze Jest to o sztua- : tystom i WOJsku. 
PA~~~~ .. ~. T. ,T; Wieczór literacki poświęco- wan~ wył~cZlli~ sztuCZny. Lód natClral- ny, pozba.~ionl: szl(?rlliwvch cześci gnił! , Dz ie~ko ,dziś urodzone -,skromne. os~c~ędne, 

ny _" 'C!C'ZOSCI Balzaka. . ny me moze byc podawany w ce!u chto ' nych i mIkrobow, :Iakie zawarte są w : placowIte I wytrwale. pOSIada zdolnoscl mu-
~~~;;it,RISZi~~:c~~trc:.!ecz~:dlrÓbaśń dzenia napojów. I lodzie naturalnym, pochodzacym z hrud ~~,7~ki~ °OdbdOagnaetejwWpYrObr~ź,ni: lubi źdY7ieb , towa-

" , P' . lód ... h d k J , zYJazm, prze Się IOrcze, 
M. Lothara. omewaz sztuczny Jest oarwlo- nyc sa zawe • C!aży do usamodzielnienia się. 

[ _ _ o ~~~?2...z:a;_ _ __ f!!'I~ _ _ 

IS!ę ost~y krzyk ~rzekleństw - i bardzo', . -:- Gdz{~ jesteś teraz, Reniu? - pyta 
I CIchutkI płacz dZIecka. CIeni , pełzających po ścianach pokoju. 
l A nad tern wszystkiem góruje szyder-I Ale cienie milczą. I milczy noc. Tylko i czy świst \Via tru, zaś sypki śnieg pada serce jego stuka coraz boleśniej. 
I na tę posępną symfonję miasta, niby ptat-j O męko,o rozpaczy! 
Iki białych kwiatów, rzucanych przez czy - Może jutro będzie lepiej .... Może 
Ijeś, wielkie litościwe ręce na wierzch Itylko początek boli tak bardzo - pocie-
,smutnej trumny... sza się Janusz. 

Wle(ej niż miłość ~i:!~:~:::: 
- Napisał spec jalnie dla "Expressu" Andrzej Żański -

50 Wśród tej pieśni, jaką wygrywa wiel- W~cszcie ~ad ran,em ciężko zmożony, 
kie miasto, wskroś wieczoru, przez od- zas'y~la. AJe. I sen me przynosi mu ulgi: 

.. Leśniczy Ra~zel(, obchodząc \ 1"61, rC \',:if'l Dokąd? ludne ulice wędrujt! Janusz Raszek w I;VC!ą z , WCląZ marzą mu się oczy i u-
gUlIe o~ zbrodm~zego strzału. DZiedZIC Bla· Znów ostry świder ,bólu przewiercił 'swojem wytartem paletku nie czując al'li ;smlechy Reny, odchodzącej gdzieś dale-
lod'lbł(QW -~ Oliwski --' zaOPIekował sil: . I ., ,,' , ' ko rz b k t d·' . 
syn1;iem 7.abitegu. Januszkiem. ' Iserce c~ł?p.aka. .. Izmęczenl~, am płatkow smegu, toplące- p.y O u ego l uglego. 

Kiedy po la tach .Janu~z zdał mature. O osmezony parku ... O Cicha cukle- ,gO się na Jego policzkach. . 
G!,iWS!d 'JI:1I ",:1 mu studiowanie medy",renkO na peryferja~~, d~isiejsl,ego, wi~- Wreszcie późno w nocy d0wlókl się . ROzdZIał liw!ldziestv SZÓbtV, 
C}t11.... ! d'k l ,. . k czoru z całą pewnosclą me Od\Vledzl was do domu ZŁE TYG0 r,NIE 

I. II ;)U V a ;3' e :lIl za przy azma sle z O,, I' ~ . 
leż3uk ;; 'Rcn ł! Ruduńską. IWYSm,Ukł~ dZI~wcz~l131 "!I b~onzowym: Jest pusto w 'jego izdebce na czwar-, Te tygodnie, które teraz nadeszły, 

pfaszczl:' I, p.ewlen mesmIały chłopak WItaku. . byjy tak złe, jak lutowa wichur:. którd 
Tam pod filarem stat Wfadysław ' akademlckleJ cZ31pce. , Z półek spogląda na niego rząd ksią- z poświstem przewalała się p(zeL. u!ke 

Gr~n \'/ eleganckiem futrze. Twarz miał Rena. Rudonska. wr.az ze swoIm n.o~ żek. miasta. 
rozj'a~nj J ną , Zcrwat p'ospiesznie kape~ wY11! zn.aJom~m pOJedZIe .do eleganckIej I Ach, jakżesz szare i bezduszne są dzi- Raszek zalama! się. 
lusz z rriowy i począł się do niej zbliżać. kaWIarnI, gdZIe przy dŹWIękach doboro- siaJ' te książki! CI 'os I't" d~' I ~ • , 

b' • l' t 't · t I d ć b' , \. Oly spa I na Jego !11,(}(IP I n'e 
Rena podala Januszowi posPiesznielweJ or{]~s ry f!110 Jes b~POg.ą a ~? le - Ą jedl'!ak trze,b~ się .wzią~ do pra- zahartowane serce, był ponad j-; cr;~ sH

I

. 

rękę . w oczy I opOWIadać so le WIele mIłych cy! Moze zajdę w nieJ pOCIechę i zapom- Na różno i " I" ~ }. 

- Dowidzenia panu! - rzuciła nero: głupstw. nę - rozumuje medyk. t kP . poc.eszał SIę, ze tyh o "pc-
, t A Raszek? . . . , , .. czą e Jest tak bardzo bolesny. NlI ·:ttv 

wowo, me patarząc mu nawe w oczy. Dł' . l' 't M' PowoI! otwIera Jakąs kSlązkę I zaczy- dnie a on w dalszym "I' ągu tl'\vał . J -

I . D k d ł ł 'k I . k lugle są ulce mJas a.... ozna wę- I b' ć L t b d . ' '" \, nlC;;-zalllm "asze z ola cos o wIe wy d ,. d ć . h b k' na sy a Izowa. ecz zaraz po em u zą ce I w najserdeczniejszei rozterce 
krztusić z siebie, ona szybkim krokiem Śr~wac I "!Ię row~ po me e~ onca ... się w nim inne refleksje. Ogarnia go na-I Na r" . ., ; .. 
podesz ta do zbliżającego się ku niej prze me~ sYPie POWOlI, przyprószaJ~c kape- gły wstręt do tej suchej mądrości, zam- p ozno r~~cał Sl,ę do kSląz~k.' pra-
m siowca. lusz. I wyszarzałe paletko. Ale n,le przy- kniętej w białych kartkach papieru. gną~ pracą z~blc ~nęb.lące go !11ysl!. ,NI~-
y. ,. , , krYje smutków serca. . ' '; .. I dawne a takle naJdrozsze \\'Sp0I11111~'1la 

ObOje uS~lsnęh sob!e ręce. Gren .od- Można wędrować godzinami ze schy. Z trz,asklem zamyka kSlązkp, 1 CISka, odżywały w nim i raz wraz z popiOłÓW 
s':l~ą 1 z rączkI f!1edyczkl brz'eg rękawl.cz- laną głową, a nikt nie zapyta się: bracie, Ją na. stoI: .., f jego żałoby rodzit się nowy i nieziszczal. 
kI I pocat0v.:al Ją.. . dlaczegoś smutny? . , N!e, .me m~ze SIę ucz~c: ze\Vszą~ -. l1y feniks smutku, który cieniem swoich 

- Jestesmy obydWOje punkt?alm, Złe jest miasto i złe są zimowe wie- z ~az~eJ. stromcy, z ~azdego. zdama, z\skrzydeł zakrył mu cały świat. 
nieprawdaż? - pokazywał w uśmlechu'czory, kiedy huczy po ulicach wiatr, a I<azdel .hter~ spoglą~aJą na mego oczy! To, co było kiedyś najc:.tdowniejszą 
rząd równych, biał ych zębów. przechodnie - każdy pogrążony w świe-I Reny 1 zdają Się naIgrawać z młodego rozkoszą - pójście na wykład ulIiwer-

Kilkanaści e metrów dalej czekało cie własnych myśli i własnych trosk - anachorety. sytecki - stało się teraz c!la niego istną 
auto. , mijają się szybko i obojętnie. I Raz jeszcze otwiera książkę, poczem Ikatuszą. 

- Siadaimy! - zaproponował Gren 'I Huczą zdaleka maszyny. Warczą prze zdenerwowany. rzuca ją \": kąt. Po.cz~m,. Zbrzyd!y!11u r?jne sale \l,:ykladowc 
- po dwi o zę panią. latujące auta, jak zły cień miga samo- l~ padts~y na ł?z!\O, stara SIę pogrązyc w ~ prosekcYJl1c. ChcJat uciekać od ż ywych 

Janusz zobaczył jeszcze jak jego dziew ,chód pogotowia ratunkowego. Gdzieś (Jobrothwym sme. 1 umarty~h - a przedewszystkiem od 
czyna wsparta silnem ramieniem prze-Iw zaułku ślepy grajek :vyg~'ywa ~al Ale. se~ nie nadchodzi: ?ato myśli ~e~ Reny" ktora s!awała sję. coraz ,bardziej 
mystowca, wchodzi do wnętrza IimUZY-ISkrZYPCaCh smutne melodJe, mm mroz go stają SIę cora. z posępmeJsze I baJdZIe] płomIenna a rownoczeSllle zagad!-.owa. 
ny poczem zaraz aut(\ oomkt'lQto t'1q_ nie wytrąci z jego zgrabiałych palców gorzkie. Targa nim glucha zazdrość. szar (Dalszy ciąg jutro). 
pr~ód. smyczka. Z zapadłej suteryny odzywa pie rozpaqz,. . .' ' . ' 
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I Sensacyjn) romans współczesny 
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STRESZCZENlf POCZATKU POWIESCL Hanka zrobiła kilka kroków, zmierza- i Nie pytając o nic i nie bacząc na to, pokoju z polecenia lekarzy, gdyż cierpi 
Hanka Pronczakówna, młoda. nlezwikle aro- jąc w stronę drzwi. Paweł wziął ją pod Iże nikt nie stawiał oporu, rzucili się na na manję prześladowczą ... 

dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym k C t d ? ó ·1 • k 
lokalu „Albatros", gdzie występuje taJemnlcza rę ę. ludzi Pawła jak rozbestwione zwierzęta _...,. zy o praw a .. „ zwr c1 się s o-
para tancerzy w maskach - „Grzegorz 1 Ju- - Odejdź od niej„. - rzekł Filip. -1 i zaczęli ich grzmocić pałkami gdziekol- lei szef policji do f ritza. 
lita". On Jest synem. kamerdynera, ona - hra- Ona sama zejdzie„. · wiek się dało. Rozległy się jęki. Pawło- - Tak jest„„ - potwierdził ,;maha-
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha sle - Jest słaba. -- odparł Paweł. - Jallwi równie~ dostało się porządnie. Padł radża". - To jest moja żona„. 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie jej pomogę„„ na posadzkę pod ciosami energicznych - Ma pan dowód?„. 
zwraca na nią. uwagi. Ob P 

Pewnego wieczoru Julita wśród tać.ca pada - ejdzie się bez twojej pomocy„. policjantów Gdy wszyscy byli już tak - roszę„. 
nagle na lśniącą _ posadzkę. Jakiś mężczyzna Zostaw ją„. !zbici, że o sprzeciwianiu się nie mogło „Maharadża" przedstawił dokument 
we fraku podbiegi do nieruchomo teżącei tan- - Nie ucieknę z nią„. Bądź spo-,być mowy, szef biura policyjnego kazał ślubny. 
cerki, przyłoży! ucho do obnażonei pier:.i 1 o- kojny .. „ dwóm policjantom sprowadzić na górę - Ten ślub jest nieważny! - zapro
znajmit, że tancerka nie żyle. Na Jel ramie- - Rozkazuję ci natychmiast odejdź Pawła oraz ttankę, poczem sam skiero- testowała ttanka. - Nie Jestem jego żo
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. d . ., ł r·1· t . l k k' . . t p . . d . . b d ' 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka o meJ. - wrzasną 11p, przys ępuiąc 1 wa swe ro 1 na pierwsze pię ro. rze ną 1 mg y mą me ę ę. 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość doń z nabitym rewolwerem. idewszystkiem kazał zwolnić z więzów Dla 1!1nie ten dokument jest ważny .•• 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz Paweł przystanął, nie wypuszczając l Kocia. i czule się z nim przywitał, wyra- - zawyrokował szef biura policyjnego. 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. Hanki. ' Spojrzał zmrużonemi oczyma na : żając ubolewanie spowodu tego, co za- ·- PćXki sąd nie uzna tego małżeństwa 

Grzegot~ Lubow, _wezw~ny .do martwe!, 
1 
filipa i wolną rękę wzniósl lekko do szło. za nieważne, będzie pani, prz}'1I1ajmniej 

uJ;za'?"szy 1ą be~ ~as~1 .. stw1_er~z 1 I ku. swemu 1 góry, jakgdybv dawał komuś znak. I - Ci ludzie za to odpokutują„ - po- na terenie Argentyny, żoną maharadży 
wielkiemu przerazemu, ze to .me Jest Jultta Kra· W t · h ·1· · · d bó "ł · c· ł f b" l' · h dl z PatJ'ali 
snowska, "jego' partnerka. lecz nieznana kobifla. . .eJ c WJ I p1ęcm ra w rzuci o Się I .1esza sze mra po 1cy1_nego' an . arza „. . . 
Dalsze ba.dania lekarskie wykazały, że niezna· na Filipa stylu 1 skrępowało mu ręce. 1zywym towarem. - Juz Ja o mch me za- - On me Jest maharadżą! - zaP'rO-
joma tancerka została w podstępny sposób 1.a- - Łotry! - syknął filip. - Łby 'pomnę„. . . . · I te~towat Paweł. - My go znamy z tn-
mordowana. wam poroztrzaskam! I - To Paweł i f1hp! - zawołał Ko- nej strony! 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzą"Y ślrdztwo - Zobaczymy kto pierw komu .. „ - cio, wciągając szlafrok. - Łotry!..„ Po- - Zechce pan przedstawić swe do-
w te) sprawie, staie wobec n:e~ozv.;i~za'nel za- odparł Paweł, odpychając go brutalnie, 1 winien pan. ich zamknąć na kilka lat! · wody osobiste„. - zwróci.l się szef błu-
gadk1. Grzegorz z.eznal, że Juhta .<rai.nowska. ó 'ł · d h 1 · N · t lk · d · h· 1· · d 1'<' 't 
Jest spadkobierczynią wielkie! fortuny, pozo- poczem zw~ c1 się o swyc zwo enm-: - araz1e ":1a1!1 y o 1: n ego z me . ra po 1cy3neĘO o .dl za. 
stawionej przez jej ojca. hrabiego Krasnow- ków. - Związać go!... j- Pawla„. Gdzie Jest drugi? I - o, dziwo! - dkazalo się, że Fritz 
skiego, który zgi:1ą! w Rosi! wraz z żoną. Pie-1 Pięciu drabów rzucilo się na Filipa, 1 - Było ich dwóch!... A czy zabrali posiadał wszystkie nieŹbędne dokumen· 
niądze, złożone w banku . ;~lita ma o~rzymać by go Z\Viązać sznurami. Był to tak nie- te Polkę ?„„ ty, pasujące go na maharadżę. 
w. myśl testame~tu z chwilą ukończenia dwu- spodziewany zwrot, że nikt z pozosta- \ I nie czekając na odpowiedź, Kocio ·- Za te oszczerstwa książę mógłby 
dziestu lat, a w1ę.c za dwa lata. Hrabia Kra-1 1 h . . . , . l ć p h . b" ł d · d · · d · tk' h · ć . .i- _.J • 
snowskl przed śmiercią wręczył testament ojcu I yc p1ęcm me smia O))Onowa . o c w1 PO ieg czemprę zeJ o c1emmcy, g zie was wszys 1c pociągną \.llV vupow1e-
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może I li Filip leżał na podlodze, nie mogąc ru- zamiast ttanki ujrzał skrępowanego P.i- dzialności sądowej - rzekł szef biura 
się Jut ~aki~mi sprawami zajmować ze względu szyć ręką ani nogą. !lipa. policyjnego - i odpokutowailbyście za 
na sw61 wiek, przeto sprawę te uJąl w swe - Vitry! - syknął poprzez zaci- • - Tu go pari ma, panie szefie!„„ Na- to barci.za surowo. Jeteli tego nie czyni, 
ręce miody Grzegorz. ś , t b J , . . . bi' I t • t h . l' k t . t lk dl t Ż • d 1 Nad ranem policja odMlazla prawdziwą 'Ju- mę ezę y.- uz Ja .... 1ę z wami o 1czę. ,we ."";1asnego owarzysza c cie 1 za a- o pewnie .Y. o a eg?, e pO!la a ~p-
lltę Krasnowską, która w stanie ni:.wpólprzy. Paweł zostawił go w ciemnicy i trzy-

1 
trup1ć „.. . s~e serce mz wy! Ale Ja muszę tu pos1ą,

tomnym letala ~a mias~ern. Julita potwi~rdzila, mają,c ciągłe ttankę. która nie mogla zro- 1 O~~ "YYJęto mu ~z.maty .z us~. począł pić tak, jark mi nakazuje .mój obowiązek. 
te Jest spadkob1er~zyni:i wlelklel fortuny, lecz bić ani jednego kroku 0 wł~snych siłach, ~w~gtaza~, Pawłowi 1 che~~! s1ę nawet Wobec tego postanawiam: wszyscy 
Jednocześnie osk.a rzyla Grzegorza 0 to, fe on, wYS dl d · · . nan rzucie lecz przeszkodz1h mu w tern schwytani na gorącym uczynku napaści 
Ją wlaśnle wyw~ózl za mla,to, chqc zagarnąć} ze O s1e111. I l' · · ' WJ,. ół · a . /-. . . ,1 • • • · • 

Jel maJątek. (frzegorz· Jest ''zdilmiońy teml ze- -t- · Aleks! - -za wo fał· na ·schodach do po .1c1aJJfJ. , f'h ,c;,ę. ~ zJa,w~~1ę r~}v111.ez. p_owe~ruia. -naraz1e do więzienia. az <ło 
znanl~r;nl I tl\:ie.r~izir te to l<~an:stwo. Na~t~p-,ze?;.owatego rzezimieszka. - Przygotuj 'Fntz, któ~y tak samo prz.~pr~szal Kocia rozprawy sądowej! 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kon:prom1tu-\zaraż osobówkę! Iza tel, co się stato. · ...J... Ja też!? - zapytała HanK.a. 
Jące Grzegorza, tłumacząc sle przywidzeniami _ Dobra!_ odparł Aleks zeskaku- - Jaki był cel waszego napadu na - Nie„. - odparł szef policji. _ 
I nww~:~uch~~~~iorz zostaje list. w którym I jąc po stopniach na dół. ' I ~a~ona ttampl~? :--:- zwró~ił si.ę sz~f po- Pani .• jalko żona. maharadży z Patjai}i, zo-
1nonlmowy autor. nazywając siebie „Robertem", I - Dokąd pan mnie zabiera? - zapy- 1hc11 do Pawła i f'1hpa, zac1ągaJąc się dy- stame przy męzu„. 
•mawia się z nim na s16stą wieczór w ·iarze ltała Hanka słabym głosem. jmem z grub~go cygara. . -- Nie chcę!.„ - krzyknęła Hanka. 
„2aTby". O d I d l d - Niech pani o nic teraz n1·e pyta . - Chcieliśmy zwolnić tę kobietę.„.- - Zabierzcie mnie stąd!... Wolę już 

am rzegorz owa u e się te zamor o· „„ · odparł Pa eł k · J..ł k ..1. • • • • 1 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta Proszę tylko dziękować Bogu za cudow- . w_ ' ~s azuJą~ na t~an. ę. - praW1U1Zl:"e w1ęz1e.me.„. 
Wild, a tajemniczy „lekarz". znany w świecie ne ocalenie„. j ~ah~ra?za i Koc.10 zab.r~h. nam Ją mespra - Nic nlł; to me poradzę.„ - odparł 
przestępców pod przydomkiem „Goryl", byl jej Oparła się 0 jego silne ramię Była 1 v.:1edlny1e .. „ . Om do meJ zadnego prawa szef, strzepuiąc słupek popiołu z cygara. 
kochankiem. Ro~ert.me chce wymienić swego ,mu w tej chwili naprnwdę wdzię~na„„ ' me maJ~.„ ~~ech pan szef sam rozsądzi„. - To już ode mnie nie zależy.„ Zabrać 
nazwiska, lecz of1aru1e Grzegorzowi swą pomvc I W 1 h d .1. h d h z . . Ona na1lep1eJ panu powie ich I 
w sprawie wvkrvcla zbrodniarzy. o no SC o ZI I po se o ac . a mm1 I s f . ł k „„ . . . . . . . . . 

Między Hanką a Lubowem· nawlązuJe sie szło dziesięciu drabów, którzy w każdej ~e spoJrza z u osa na Kocia 1 za- . Pohc1an~1 _rzuc1h się na Pawła_ l f1-
szczera nlć przyiatnl, która potem zamienia siei chwili gotowi byli stanąć w obronie Pa- I pytał. . . . hpa. Auto c1ęzarowe, którem przYJecha
w gorącą miłość, a~e młodzi napotykaj~ na dro-, wta. Oni zawsze stawali po stronie sil-! - Na j_ak1eJ P?ds.taw1e przetrzymuje li. wykorzystano teraz na przewiezienie 
dz~ swego szczęścia coraz. to nowe. meprzewl- nieJ'szego lpan tę kobietę u siebie?„ . całej bandy do więzienia śle.dczego. 
dziane przeszkody, które ich rozdzielają. Han- „. . . - Sprowadz'ł J. d · ój W t k b J..1 •• 
ka, nie mogąc zoaletć pracy, wyjeżdża do Wie Gdy byli JUZ na dole, drogę zagrodził · . 1 . 1 ą 0 1!1~1e m przy- pa acy u „. arona • tampla zno-
dnia, gdzie opiekuJe się nią Goryl, występujący im nagle jakiś mężczyzna, którego do- pKaci: ' ma~ara~za .z. _PatJah„„ -: odparł wu zapanował~ c1~za.„ 
pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas tychczas nie zauważyli Był to młodzie- . ocw be.z z1a1ąkmema. - Mówił m1, że Tylko w c1emmcy rozległ sl-ę cichy 
Jet nleobecnoś?i w Polsce Grzegorz · v;raz ze niec w kurtce szoferskiej stojący napo- ona musi PO eżeć -kilka dni w ciemnym płacz„. 
swym przyjac!elem Robertem tdobywa dowo- ó k . . ' · 
dy, stwierdzalące. że prawdziwą hrabianką ifz r spo OJme pre:y poręczy. Hanka, uj- Rozdział Ilf I 
właścicielką wielkie! fortuny_ spoczywające! w· rzawszy go, zbladła·.„. Poznała go odra- .) . · 
bankach; nie Jest Julita, lecz właśnie Hanka. i zu„. Byt to ten sam szofer, który przy- a e. na 6Jł &. r n . 

Dowiedzia! się o te!ll r~wnież Krzewicki, !~;jwiózt ją do tego „więzienia", działając z . H -.,H IJ le .. • 
den z czło~kow o~gamzac11 .„Krwawy Trójkąt. , polecenia Czuchalskiego M' l d · . . . . . 
który w te1 sprawie umyślnie wyjechał do Wie C t b'? · t l t 1 mę Y wa długie miesiące. W Pol-1 b1ę z mą prÓO(( ostatni mtesiąc' Tc foli 
dnia. „Krwawy Tróikąt'' chce bowiem zawlad-1 - o pan u ro 1. „. - zapy a os ro sce śnieg zasypał pola i dachy domów w d 1 , · •.. b d · t ·:k" · . · 
nąć majątkiem hrabianki I w tym celu stara sie Paweł, przyglądając się uważnie niezna- mróz dawał się dotkliwie we znaki 

11 
' ~ SZ}'.~ cifE.il, ć ę A~ s . reJd u\', '1 ta, 

ią „zgładzić" do chwili uprawomocnienia te- ]ornemu młodzieńcowi dzarzom z w'eisk' h t h . lę-1 zv.:rocę JeJ wo uos ·„. e me ostamc 
stamentu. _ Właśnie nic .:_ od t ta t b . • l 1 ie s rzec ~wisa Y. am grosza i będ.r,ie musiala mi zwrócić 

Aby ją usunąć · JaknaJdaleJ od Orzegorza I k . „. Ch . par m en r:y .lantowe sople lodu, a w dal.ek1ej, mo- wszystkie kosztowności oraz stroje„. 
Roberta Krżewicki dobiera sobie do pomocy spo omym głosem„„ ciałem tylko pa- dreJ. Argentynie było ciepło i słonecznie N' h 'd · b Wt d b 
trzech handlarzy żywym tow~rem - Armanda, nu zadać to samo pytanie„. Przed elegancką willą w Palerm · . ket i· zie k ~z gr5sza.„ e Y zo ~czy 
Filipa. i Pawia. Ci dwaj 0statnl wywożą i!' pod - Nie wymądrzaj się pan tutaj!... stała czarna limuzyna w której sied · ~ łab d 0. sbi UJ~. · am~ potem przy1d.zie 
stępme do Arge~tyny w tem przekonaniu, :te .Jazda, w drogę!... Kocio. ' z1a I ę zie aga1a o pr;cę„. 
Hanka spotka się za oceanem z ukoc.hanym Młodzieniec cofnął się ku drzwiom„. P h 111 . li' - A ~o _ona na to .. „. 
Grzegorzem. p ł t H k . 0 c Wu z wf! i wyszedi Pritz. Wy- - Usm1echnęła się tylko i nic wlę-

Podróż do Argentyny nieszczęśliwa Hanka awe zatrzyma się„. an a poc1ągneła glą,dał jaik amant filmowy. Nosił jasny · J · · · O · 
odbywa na statku „.Ed~n", gdzie nawiązała zna- go za ręklł;w marY;llarki„„ garnitur prosto z igły, pantofle koloru ~~~~iw~ w mą me wier~ę.„ na Jest za 
Jomość z młodą, d~1ew1etnast~letnlą dziewczyną - On Jest„„ z 1ch bandy„. - szepnę- mokówek, s·zeroki, tęczowy krawat 1 p 1 k. 61 · 1 · . · 
pochodzącą również z Polski. Nazywała się ' ta mu do ucha. jasny k"'nelus M'..A, 1 1 

o. e wog e me ub1ę.„ To k1epsk1 
Elza. I p ł l p d ó owy z. i~zy pai cam prze- matenał dla nas„. 

Hanka dowiedziała się od f'lllpa :te została awe zrozumia · a ni st reke do wracał trzcinową laseczik• z srebrna, J · · b 
. ' góry· zawoł ł· -'k ~ - eszcze się poprawi zo aczysz' 

oszukana i że nikt na nit, nie czeka w Arne- _i a i gil1ll 2'· Pamiętasz przecie jaka 'b ła harda„~ 
ryce„. Chłopcy „„ Brać gol... . - No cót tam słuchać? zapytał i · · 1 Y 

Ale na okręcie zaopiekował się Dl2' pewien Al b ł . ż óź s f t K i d' r . J ••• - mn e w c1emmcy„.. Urządzita przecie 
bogaty i bardzo przystojny maharadta, który e Y. 0 JU za?. no. Z? er 0 "?'0 - oc o, g Y ntz zajął miejsce obok nie- głodówkę.„ Pięć dni nic nie ja1dfa Ba-
~zl•.ł .. z nią p~owiz<?ryczny śl~?· aby mogła wv- rzył drzwi i po chwdt ~nalazt ~1e. na uhcy, go i rnaszy,na rusz~la. tern się, że umrze śmiercią ł d~v 
11ą§ć na ląd, 1ako 1ego „tona. a przez otwarte drzwt wdarh się do pa- - 'Ech!„. - fntz machnąl ręką. - Wezwaiłem lekarza Po · d ·gro· · ą.„ 

Jak się okazało, owym maharadtą był tacu policjanci, którzy prawdopodobnie Z niej już nic nie będziiel.. d d . ł d „. wie. zia ' ze ~esz 
handlarz żywym towarem, konkurent Piltpa. · d . f k I' j ż C d 1 . • h cze wa m g o u, a opadme zupełnie z 

. Po przybyciu do Buenos Aires Hanka za- sprowa ~em przez . szo e.ra. cze a 1 u - zy w a szym Ct·ąfu nie c ·ce słe sil i w tedy nie ręczy na skutki... Musia-
mleszkuic w luksusowym pałacu, z którego tV>'. ukryci.u. ~owodz1ł nimi sa?l pan szef poddać?„. - . łem więc zgodzić się na wszelkie warun-
ledn;tl< .:hce się wvdostać za wszelką ct'ne. rbmra pohcymego, a z oczekuJącego opo- - Narazie me można nawet o tem kl Początkowo mów"la t lk . 1 „Maharadża" (Fritz) nie c_hce Jednak .zrezyg-1dal auta wysiadł zaalarmowany również marzyć.„ Trudno, siłą nic się nie da zro- w~~clć do Polsik' M

1 .„ f 0
•. ~e c lCC 

nować z nabytych na okręcie. podstępme praw !przez szofera Fritz. bić„. Wczoraj podobno wyrzucHa za W ed I„. , ' ł us1~ em ,iei. przv-
1 uwata Ją za swą prawowitą tonę, którą 

1 
p ł . r ja tó t d . . . . k ł rzec„. t Y zgodzi a się cos przefk-

"sprzedal" innemu handlarzowi .,haronow; . awe • uirzawszy . po ic ~ w, s ra- rzw1 Je_gomosda, tófY dawa jej 5?0 nąć.„ Zacząlcm przemawiać <llo jej ser-
Hamplowl" zwan~mu pospolicie .. Koelem". ! c1t nad ~obą panowame. St~":'1ać opór?„. peso za Jednego cału~a.„. Pięćset peso„„ ca„. że przecie kocha swe _ 

Tymczasem Filip chce odbić tlanke I przy- ,Na co się to przyda?„. Pohc1antów było Czy nie może czloWledrn szlag trafić na nego i dfa niego pow· g? garzTccz? 
rotowuJe napad na dom Kocia. Hanka, me 'ze dwudziestu. Narazie ope.rowali tylkolmiejscu?„. Pow1cdziaiem jej teraz kilka k ł p ł . m~a z~ „. 0 . Ją 
wiedząc o zatarte! walce między handlarzami· · łk · I · t d b ł tó e!k W • h , . i k i prze ona o. rzyzna a m1 racJ~. Pros1ra 
:tywym towarem, znoslla cierpliwie straszliwe gumowemi pa ami, a e me ru no Y 0 s w .„ · ysiuc ata mme ·on ee„. żebym ją przeniósł do inne,go pokoiu ' 
męki. nie broniąc sio Juł woatt... się domyśleć, te w razie czego nie po-. - Co-ś jej .powłed·złal?„. ('D I i J ,a. • ••• 

ra. .•1.1'ue i. • tł• t aJOu · ibF; • ~ 11 bd .... - ROwM<ł.ZJ•'• id•• lQ; ~li „ 8 Hf C U B•erO) 
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Sz t , k b d . . . anta tycie Pabianic a ans a z ro n1a zony reem1gr NA~~OWEREM 
Namówieni przez bestjalskA kobiete dwa'j bracia dokonali strasz- Sprusióska. Wchlafdylsława zahm. w Widz,wie 

~ " • w zabu~owania o warcznyc w drodze do . n ego czynu.-Mordercy spalih okrwawione ubrania I Pabjanic, !!dy szła ulicą Kon~tantynowską, zo· 

P 
' 28 · IJ 1 k wi • • b • palili I stała najechaną przez niezręcznego rowP.u:ystę. 

oznan, czerwca. robk6w. Z Andrzejem nawiązała ::ie ena gdzie o rwa O!le częsc1 u rama s • I Osobnik ów zamiast zaopiekować ~ię po· 
W Olekszynie, pow. gnieźnieńskiego P.iskor.zowa rychło. bliż~ze stosu~i przy :, ~ mniej popl~ione, wyprali W benzynte trąconą osobą, nacisnął pooały i uciekł. 

dokonana została wstrząsająca zbrodnia c~em kochankami e>p1ekow~~ si~ Kazi- i odpras~wali. . . . . . I PosZlkodowana zauważyła i zapamięlala nu· 
na os·obie ś. p. Tomasza Piskorza, które mt~rz Drzymała. Rychł<;> tro1ka ta, P?· . Sko~ei,, zbrodniarze ułozyh sol-i1e ah- mer roweru L. l 735, 0 czem zamęldowała w 
go zamordowała zbrodnicza tJ"6jka; żo- wzięła plan zgładzema ~sk~rza ze :,~a bi. Kazimierz. zeznał, że spał on w kry: I komlsa.rjacie P. P. Winny będzie pociągnięty 
na zamordowane~o oraz jego dwa! pa· ta. - Plan ten urzeczywistniono w dniu tycznym czasie w 01!rodz1e, a Andrzei; d'o oda> wiedzialności 
rohcy. 16 czerwca r. b. wczesnym rankiem, gdy rzekomo udał się do Rybna po zwrot poi 

0 
• 

Obecnie, dowiadujemy się nowych Piskorz wypędzał bydło na odd~lone o 2 życzki od znajomego. Znajomy ten ist?t . KRADZIEt POśCIELI 
szczegółów dot. z.brodni: Tra-cznie km. pastwisko. - ~iskorzowa w.cęczyła nie szczegół ten potwierdził. Zbrodnię i Skowrońska Wiktorja, zam. przy ul. Koście!· 
zmarły Tomasz Piskorż, był rodem z Ma wówczas Drzymałom rewolwer, z kt6- 1 wykryła córka zamordowan~ao, wysłani~' nei nr. 11, zgłosiła się do komisarjatu P.P., że 
lińca, pow. koniński. Powróciwszy z rym poszli oni na pobliskie pastwiska.-! przez zbrodniarzy na pastwisko! ~dy mi! nieznani sprawcy z zamkni~ego mieszkania po 
Ameryki przed 14 laty, kupił za oszczęd Jednak.Ze w ostatniej chwili zmie;1ili I nął C'zas, w którym Piskorz pow101en był otwarciu wyitrychcm drzwi, skradli jej cztery 
naści gospodarstwo w Oleks~ie. Po 5 plan. Bojąc się huku strzału rewolwero- wrócić z pola. podusz1ki, pierzyn~, zegar budzik i inne dro· 
latach zmarła jego pierwsza żona, Ma- wefiO, postanowili inaczej zgładzić Pis- i Na wieść o zbrodni, Piskorzowa za· biazgi. Whdze policyjne rozpoczęły energicznie 
rjanna, córka z tego małżeństwa liczy korza. Andrzej Drzymała wyszedłsz7 z j inscenizowała scenę rozpaczy, a An- dochodzenie. 
obecnie 14 lat. W1 pół roku po śmilerci żyta, w którem byli zaczaieni, zaga„!nął 

1 
drzej Drzymała udał się na posterunek, · 

żony, Piskorz ożenił się powtórnie, bio- gospodarza, poczem rzucił się na niego gdzie skierował podeirzen!a w .sp:av.:ie ZBióR SIANĄ 
rąc za żonę dziewczynę młodą z Ska- i zaczął ściskać go za l!ardło. \Vespól z sprawców zabójstwa na WJerzyc1eh. PIS· Korzywtale.c z pogodnych i upalnych dni, 
wińca, pow. koniński. Drugie małżeń- bratem, dołali oni obalić Drzymałę. Pod- korza. rolnicy przystą.piłi do kośby i zwózki ~z)'lhko 
stwo było nieszczęśliwe, albowiem mło- czas gdy Andrzej trzymał gospodarza. Nie pomo~ło to zbrodniarzom, albo- I schnącego siana. Jest nadzieja, te zbiory wy· 
da żona nie była gospodynią. Piskorz Kazimierz zadał mu sękatym kijem sze" i wiem władze śledcze rvchło ustaliły padm\ udatnie, aczkolwiek ilościowo mniejsze 
musiał wskutek jej prowadzenia si<r zmie rei! silnych ciosów w f!łowę, skutkiem ' istotnych sprawców zbrodni oraz prze- nit w latach ubiegłych, 
niać ustawicznie swoich parobków. cze!!<> ten wyzionął ducha. 'biel! jej i zbrodnicza trójka musiała się 
· Z dniem 1 stycznia r. b. Piskorz prJzy- j Zwłoki zawleczono w pobliskie krza- przyznać do winy. NOWE WŁADZE FEDERACJI P. z. O. O. 
jął 24-letniel!o Andrzeia i 21-letniego Ka ki, poczem zbrodniarze obmyli zb;ccw- Osadzono ich w więzieniu w Gnieź-l N.a powiatowym walnym zjeździe delega-
zimierza Drzymałów w charakterze pa- ne krwią ręce i wrócili do mieszkamt'„ 'nie i niebawem staną oni przed. sądem. t6w Federacji PZOO został wybrany zarząd w 

Białostoczanłn zasztyletował żoną w Gdańsku 
Mroż~ca krew w żyłach zbrodnia na oczach przechod

niów. - Dramaty·czny poścog mo.rdercy za oHar~ na moś
· cie.-Tlum usiłował zlinczować szaletaca 
Białystok, 28 czerwca. Pogotowie odwiozło ofiarę zwyrod- do Gdańska. Sledztwo idzie w kierunku 

W ub. wtorek, o godz. 18,30 prze- nialca do szpitala miejskiego a zabójca . ustalenia premedytacji zbrodni. 
chodnie na moście „Am Schwarzen Me- został odstawiony do pr;zydjum policji. I Wo.bet: tego, że Grytz jest polskim 
er" byli świadkami mrożącej krew w ~y- O godz. 2~.~0 ranna, me odzvskawszv obywatelem, śledztwo to będzie niewąt· 
łach zbrodni. Przez most przecho?zi~a przytomnosc1, zmarła. pliwie uzupełnione dochodzeQiami poli-
mł~da kobieta, do której podszedł 1ak1ś Przeprowadzone wstępne dochodze· ~ii w Białymstoku, celem. ujawnienia 
męzczyzna. . . . . . nia wykazały, że zabójcą jest 30-letni istotnych przyczyn zbrodni. 

Do uszu przechodmów dochodzdły od- Aleksander Grytz z Białej!ostoku. Przy· 1 
1łosy sprzeczki. ,w_, pewnym. momencie był 00 w dniu 24 b. m. do Gdańska w po ~[!]~~[j)ft]~!iJ(?l~iXJ~ft!i!JiV? 
;rnb.1eta za.cz~ła ucie~ać. M:ęzczyzna po goni za swą żoną, 29-letnią Anastazją, BJ IE) 
~n:kja Pi\clcflnl'Nót' liz~1~ćit która przybył~ do Gdańska już 20 b. m. BJ "ulo"'nry ~rty· 'fY[liln IB 
ZADĄJĄC KILKANAśCIE RAN. Odszukał ją i, jak twierdzi, Dama- BJ r n t Ił ~ ~ IB 

Kobieta padła na chodnik, brocząc wiał do powrotu, spotkał się jednak z ka ·1 f~j ręcznej roboty [B 
krwiąi wzywając resztką sił ratunku. te.~oryczną ~mową .. Wpr.owa~ziło. to za ~! LILI HIRSZMAN ~ 

Przechodnie otoczyli natychmiast za bo1cę w takie pod~iece,~ie_. ze, m,e pa- I {~'· ff] 
bójcę, odrywając go od jego ofiary. Tłumlnu1ąc n.ad sobą, wy1ął noz i zadał sm1er- . r;l~ Andrzeja N!! 2 7, front in 
przybrał postawę tak groźną, że zacho- telne ciosy. . ~ Tel. 143-21 ID 
dziła obawa zlinczowania sprawcy best· Tłumaczeniom Grytza zdaje się prze f;Si ___ __ __ If.ł 
jalskiego czynu. czy fakt, że nóż kupił on po przyjeździe ~łilliJliJ~~~!Al~w~~;,,, ,;~. ;~;t~t li:'\! 

następujących osobach: pp. prezes obw. Pągow· 
ski Gustaw, pierwszy wiceprezes Krakowski An· 
toni, drugi wiceprezes Hans Bolesław, sekretan 
Maciszewski Wła'dysław, skubnik T o'ik Alek
sander, 

Pozatem w skład zan:a,du wchodzą: pp.. 
Denhotf Gołgowsiki Mieczysław, Romanowski 
Franciszek, Maciejewski J 6zef. 

Zja~d powziął szereg wniosków odnofaie 
prac Federacji na przyszłość, 

REPERTUAR KIN 
OśWIATOWE: - Rodzina Rotszyldów 
NOWOśCI: - Chłopcy z Placu Broni. 

• :J\:J0(:)0000000000000t:Jt:)\.:X:.'•:>l:;0(:)~(:,i~ -- ,; .:. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Magiczne zdanie: Michał Znicz w Teatrze 

Letnim elektryzuLe w dal11zym ciągu ł..ódż, ~cią· 
~ając do puku Staszica tłumy publicznolci ha· 
wiącej się wybornie na arcywesołej ,,Muzyce na 
ulicy" w 1<t6rej bryluje Michał Znicz na c.zelę 
pozostałego zes.połu. W czasie upałów i w ra• 
1le nie_pogody (dzięki specjalnym oszalowaniom) 
Teatr Letni s.faje się sl:'hroniski~m: łodzian ucie· 
kających z dusznych ulic miaslit. Początek 
przedstawień o godz, 9-ej wiccr.. Powrót tram· 
wajami zaipewniony. 
a::rrJ[IJ(]DrlnnnnnDDOOODDOCTOOULD:D 

„„„.lllllllll!lllllill„„„„„„„„ ... 
I Dziś pora z ostatni I Sensacyjno salonowy film 

I „Człowiek bez twarzy" tł•l:ł(:) 
Kino· teatr Kino· teatr 

I W roli głównej tytan ekranu PAWEŁ RICHTER - -- --
1 Najnowszy film produkcji austrjackiej Główna 1 

l~J:ji:ł•I 
Przetazd 2 

Pocz. o 8 ANONS: Następny program „KSl~ŻNICZKA PRZEZ 30 Dl'tl" z Sylvią Sidney Pocz. o 5 pp. „„„„ ... „„„„„„„„„„„ ... „ ... „„„ ...... „„ ... „,„ .... ,„„„„„„„„„ ... „„„„ 
Kino-teatr 1111 Dz.iś poraz ostatni ! • Najsensacyjniejszy film sezonu 

„MIRAZ" ,,K JOANY ZYCIA'' 
ANONS: Nast. program 11 Listopada 16 (Konstantynowska) 

Początek o godz. 6 W roli głównej NOAH BEERY. „CYGAtiSKA KREW" (Carmen) 

Jedyne kino diwlękowe Najdowcipniejsza, najmelodyjniejsza komedja wiedeńska mówiona i śoiewana po niemiecku 

~i;~~~d:::zpleczona od niepogody „P A N BEZ HI Es z KA N I A" 
R A K I E T A li . DER HERR OHNE WOHNUNQ 

w rol. gł„ li HERMAN THIMIG PAUL HOERBIGER LUZZI HOLZSAM 
Sienkiewicza 40 LEO SLEZAK HILDE V. STOLTZ ADELE SANDROCH 

tel; 141-22. Pocz. o 4 pp. w sob. ·niedz. i święta o 12. 

Ne. J-szy seans i poranki 
wszystkie miejsca po 54 gr. 

ti s;;;;:.~cll•• Ut. Feliks Bornstein Dr. J. N ADEL -LETNISI<:-:=::1:-:::a I :~:~~!~~dacii pier-
• chodnik j wszorzędnle wykonane w doskonałym 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE akuszer ginekolog AKUSZER-GINEKOLOG •AL ALE U N" t · 
PIOTRKOWSKA 56, tet. 148-62. ŚRÓDMIEJSKA 29, teł. 134-90 ANDRZEJA 4 Telefon .,,r s anie 

Od. 9-1. od 5-9 PP. i· przy1'mu1'ePOw~RodózC. IoLd 3 do 7 w. . . 228·92 Cena 50 gr. za 1 in.S j KOMPltJftf OftZĄOZEHIE SHlf POlf 
w niedziele i świeta od 10-1. „ d 2 !> d 6 

--------- --- przyjm. o - 1 o -7.30 o· r Rundszta1'n i~aadr~i!~es~~~e~~mk~~~~i~żrk~~!u„J~: 
Dr s~łowleiczyk Dr Wołkowyski "r OJ TER il I ti?nal". Firma „~ygm~nt" - ul. Piotr-

s 
:.ol• h ~...!J k~. h ""enerycznycł1 chor. •wen·m·c:-nJ. 5t;órnc ; płciowe. lJ • . A~USZER· QINEKOLOQ 1· k1wska 67. _v1s-a-v1s Gr~nd-Hotelu. 

pec . c or. s ornyc , w • • · 
I seksualnych Ceg1elmana 11 tel 238-02 chOJ'. SK6RY, WŁOSÓW POMORSKA 7 Telefon ANGll:.LSKIEGO konwersacji I litera· 

t'IOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 ł • i WENERYCZNE ' 127-84

1 
tury udziela rutynowany nauczn:icl. 

Przyjmuje od 2-3. 5-6, 8-9 Przyjmuje od !!· 12 l ot! 4· -9 rl A R U T O W I CZ A 24 Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-ei. Ul. Zawadzka nr. 21 m. Sa . bmt. cO· 
w niedziele i święta od 10-12 ~ niedzicl-e i święta od 9--L 7.30, 11. 14-16, 17-20 _ dziennie zastać od iodz. 4-8 po POl· 



.„,::.yw·~~:~;;.~~~~~:,~„:~::!:.' Utworzenie powiatowych komitetów ollmpijskłch 
ukate rsię w dniu jutr:ejszym. • Na terenie O. K. IV pr.zystąpiono do szerokiej p~opagandy idei olimpljskie.j 
K f!łbasa I napierała . ł..ódf, 28 czerwca. ! limpijski w miej&kicJ1 kasach oszczędności, ban-' gu łódzkiego p!'zystępują obwodowe komenay 

W zimie i lecie ~936 roku odbędą się w I kach państwowych i ,d. Kwoty uzy5kane z h:- / PW wspólnie z powla~owymi k?rnendan,'i PW · 
hCI ciele wyścl1;u do Murza Garmisch-Partenkirchen i Berlinie igrzyska XI. ~o iródła pozwalaj!!, komitetom olimpijskim na ~o zorganizowania ptlwiafowych 1 m1e1~k11.:h ko-

Ohmpjady. .od·puwiednle przygotowanie zawodników 1 wy· mitetów Olimpijskich. 
Starogard, 28 czerwca Znajdujemy się w chwili obecnej w prze- danie drutyn na Olimpjadę, I Polska me może Obwodowi komendanci PW przeprowadz~-

Drugi etap \Vyścigu kola1·skiego do Morza, <ledniu tych igr.zysk i przygotowania do nich pozos.tać w tyle! jąc utworzenie się iych komitetow. zu.pr.asza1ą 
rozegrany został na trasie Mława - Starogard :;Jodu polskiego wkraczają w fazę decyduiącą: Chcąc zwięks7.yć tempo i dyscyrlinę P:rac w pierwszym rzC<dzie w skład lych ~um1tet6'W 
wynoszącej 212 kim. Byt to najdlu2szy etap ca~ Cały świat s.portowy przygotowuje ~ię ;;.:>· przy.gotowawczych, Polski' Koi;nitet O!impi1ski pp.: starostów oraz prezydenów mrnsl 1ako prze· 
lego wyścigu. Spowodu olbrzymiego gorąca tem rączkowo do wzięcia udziału w lgrz:yakach. · przystąpił do tworzenia drużyn ollmpijsklc.h w j wodniczących komitetów WF 1. PW. Do ~spół: 
po jazdy byto bardzo słabe i doszło ·do tego że I Wszędzie zostały zorganizowane kvmitety lych działach sportu, w k~órych posiadJmy kan- pracy w komitetach przyciągnięte leż ma1ą brc 
k:erownictwo wyścigu zgodnie z regulami~em, olimpijskie, czuwające nacf prawidłowem prT.y- tly.ctatów na olimpijczyków to jest: w 1ekkiej I wszystkie kluby, stowarzy~zenia 1 ?rgamzacie 
musiało skreślić z listy uczestrtików biegu 11 j goto~~niem drużyn. olim.pijs.kich i mające im "'.a- 11tleiy~e, szermi~rce, hiJ?pice, ~ioślar~tw!e, pił~e s1~ortowe 11!-~ i osoby zafmUJące ":'yb1tne slano· 
zawodników za zbyt powolną jazdę nie sięga- i pewnie możność wzięcia udzału w XIOlm'P!11dz1e. notnei. s~rzelanm, boksie, narc1arstw1e 1 hokc1a w1ska w mie1scowym społeczeńslw1e. 
jącą nawet 25 klm na godzinę ' Tego rodzaju przygotowania, o ile mają być na lodzie. Komitety powiatowe mają na celu1 

Ciekawe ze wŚród skreślo~ycb znajduje si i uwieńczone pomyślnym dla kraju skut.kiem, vrv- W ,celu' przyjścia spomocą Polskiemu K:imile- a) wyrobienie zrozumienia i propagandę 0-
też trzech ~zł~nków wyznaczonej dop;ero przed~ magaj~ z~acznych sum, któ_rycb Pańal~o &:ur.'? tow! Olfmpi.fskiernu. w. ~ałym .kraj7 pows.t.ają: limpjady Wśt'ód szerokicn rzesz miejscowego 
tygodniem przez związek szosowej dru„ , pokryc me Jest w stame. We wszyslk1ch k.ia-1 lokalne (pow111Łowe 1 mie1sk1e) Komilety Ohm-~ społeczeństwa, . 
redowej: Michalak Igo 1 Mal . k t .· zyn_y _n<it I i ach biorących udział .w. XI Ollr_npjadz;e !łpo- r~ijskie z celem i. a) .11zerokej propag~_ndy XI <:J-1 . b) zebrai;ii~, drogą specjalnych imprez, mie· 
z Belgii Prac k 'kt' ' l~. ezt emigiban l leczeństwo w zrozumieniu wagi · te1 imprezy lhmpfady, b) zbierania składek na :undusz U-, s1ęcznych mm1malnych składek, dobrowolnych 

al b' zr ' ory po wyscigu Yn? o Je- oi:odatkowuje się dobrowolnie, sk.adaJ~.c nai- limpijski. I jednorazowych o_podatkowad i t. d., kwot na 
cywt 

1
. 50

1
. iet W'iele.t °!"k~zateWm s~1 reśleki:ii Kieszc.ze clrobniejsze miesięczne składki na Fun..!usz O• Chcąc akcję tę rozszerzyć na terenie okrę- Fundusz OHmpiJs'kl. 

zos a 1 z· is y ucz es 111 uw: as1 ews 1, orwm-
Piotrowski, Młynarczyk, Kolski i jeszcze kilku 
innych. 

Warszawianin Czajka (Iskra) miał w czasie 
iatdy poważny wypadek i doznał dość' boles
nych kor.tuzyj, przyczem ·lekarz stwierdził zła
manie obojczyka i potłuczenie głowy. 

Wiener Sportclub - WIMA 2:1 (2:0) 
Zaszc"ytny wynik uzyskał zespól fabryczny . 

Etap drugi był właściwie walką trójki: Kieł-
basa, Napierała, Lipifiski z Kapiakiem, z której I Lódż, 28 czerwca. niwi napastnicy poruszali się z 'trudem ł 2:ła J'ednak przynieść spodziewanego 
tym razem zwycięsko wyszla ta trójka, plasu- -
iąc się ~a. trzec~ pie~wszych mi~iscach w pod~- I Występ Sportclubu wiedeńskiego nie po boisku. Bramkarz franzl stary inter- efektu. 
nel wy~ei koieinośc1. Cza~ K1ełbasr ~ynos1l ! wywołat większego zainteresowania. nacjonat austriacki nie miał wielkiego . Przebieg gry naogół mało ciekawy. 
7.15.40,„, a następnych za nim o 2 dz1es1ąte se- N b · k WIM y · · ł · 1 d · pola do popisu, za winił jednak jedyną I W pierwszej części meczu za wyja,t-
kun~y go~szy. Trojka ta uciekła w końcu etapu I a OlS u . ZJaWJ o się za e ~Je bramkę uzyskaną przez vuI~11e. ki'em p1'erwszych 10 minut "rał Sport-
Kap1akow1, który stracił w stosunku do nich aż około 1500 widzów. rv m 6 

siedem minut, przychodząc na metę w Starogar' O , . . d , . Ikt Zespół fabryczny, dla którego mecz club, WIMA broniła się z dużą d·:izą 
dzle iako czwarty w czasie 7,22,37.2. Tuż za ~scie wie enscy mt~o n ego ze Sportclubem był pierwszem spotka-1

1 
szczęścia. Dwie bramki jakie padły w 

nim Przyjechała grupa złożona z Jamrogi, Ku- zwycięstwa zaprezentowali ładny foot- !)iem międzynarodowem zdał egzamin tej części gry były dziełem Geitera i 
diak~ i Konopczyńskiego, a· dalej druga w skla-' bal, polegający w pierwszym rz~dzie na dodatnio. Oalasza. 

~~ileirl~;aotzsak~: Zieliński, Starzyński, Bober, So-. fwietner:i us!awł ien~u tsię,lła?nymk d_;~b~ Byty coprawda chwile, w któ- W drugiej połowie z powodu wiel-

Potem w mniejszych iuż odstt:vach przybyła mgu, .?1 ze. cm ,em 1 s ~ze am~ z az eJ rych jedenastka WIMY nie istniata po- lriej gorączki tempo gry znacznie stab-
na metę reszta zawodników. POZYCJI. W1edenczycy Jednak Jak „przy- prostu na boisku, w całości jednak za- nie. WIMA zamienia kilku zawodników 

V:J klasyfikacji ogólnej prowadzą Kiełbasa i stało" na piłkarzy zawodowych grali wodnicy zespołu fabrycznego wywią- i góruje nieznacznie w tej fazie nad prze 
Nap~er~la w !ed,na~ow.ym czasie 12·17·27•4 przed l bez życia i tylko okresami pokazywali zali się dobrze ze swego bądź co bądź męczonymi i poruszającymi się leniwie 
Kaptakiem, Lipinskim 1 Boberem. co potrafią . . Ody udało Im się wbić dwie trudnego zadania, grając b. ambitnie po boisku wiedeńczykami. · Na 10 min. 

Jtdrze.IOWSka ZWJIC/ęża 1 f~;~mpi~i spp:~e:t~ie~,ę dąy:ąil~ćj,edyg~f~I d~ szczególnie W drugiej połowie. przed końcem po licznych atakach udn-
Najlepszą częścią drużyny była obro- je się WIM-ie uzyskać bramkę przez 

włosżkę Valerio W turnieju utrzymania wynHfo. na oraz Lenart w pomocy. Trójk:i. ta rezerwowego Dobrowolskiego, Nie bez 

Wimbledońskim Najlepszą część drużyny mieli wie- uratowała swój zespół od większej po- winy był tu bramkarz Pranzl. W ostat-
Londyn, 28 czerwca deńczycy w linji pomocy, oraz obronie.I rażki. Atak WIMY gral słabo i ożywił nich minutach gra się znów ożywia, lecz 

W czwartek Jędrzejowska rozevara na pierw Atak grat w pierwszej połowie chwila- się dopiero pod koniec meczu. Zbyt pry wynik nie ulega juź zmianie. 
szym k-0rcie w Wimbledon·e wobec s.ooo wi- mi koncertowo, natomiast po pauzie le- mitywna gra tej części drużyny nie mo- Sędziował p. Piotrowski. 
dz6w mecz z pierwszą rakietn Włoch Valerio, 
odnosząc piękne i stosunkowo łatwe zwycię
stwo 6:4, 6:Z. 

W pierwszym secie walka była dość zacię
ta, przyczem obie za\vodniczki zdobywają n<t 
zmianę po jednym gemie. Stan meczu brzmi ko
leino 1:1, 2:2, .3:3, dopiero po zdobyciu 4-go ge
ma zazna:::zyła się wyra.tna przewaga polki. 

TUrn iej WIMY rozpoczęty 
Najlepsi junjorzy Polski na kortach widzewskich W druscim secie Jędrzejowska prowadziła 

cały czas n'e wypuszczajac inicjatywy, przy-
czem wykazała doskonałą formę. Łódź, 28 czerwca. peckim z Legją, dalej ich koledzv klubo- \:: f:1dd :iczn!~ r.iż pro w'.r: :!J :1b..t 

. Dziś w godzinach rannvch rozpo-. wi Kryskiewicz i Ponikowski. finaliści dzita turnic·! ł.6dź, li ~óra re >rezcnto\va 

Niemcy-Norweg ja · 1 :1 cząt się na kortach WIMY oll:óluopolski l mistrzostw juniorów stolicv. f.lek- na b"°dzic przez p:•1edstaw1;;1c1i "'- '.'1.\·-

. 0 1 28 
I turniej tenisowy młodzików do lat 18· · trownia warszawska zgłosiła zawodni sti\i. h klub(.w. jak v i zawc:ltiików !',';i;-: 

s o, czerwca \u t . . db . . d k K 1 k W . k B d h w czwartek rotegrane zostało w Oslo mię- rv urmeiu tym, o ywaiącvm się po a orne u a, a arszaw1an a ur ę. zrzeszonyc ze wszystkich niemal kA-
dzypaństwowe spotkan:e piłkarskie pom;~dzy 1 protektoratem zarządu Polskiego Poza tern zglosito sie jeszcze z War- tów łódzkich. 
reprezentasyjnemi zesp~lami Norweg-li i Nie-1 Zwlązku Lawn Tenisowego, reprezen szawy kilku zawodników ,,dzikich" nie I tak kort Banku Polsl<:ie'!J rcpre-
miec, zakoncz?11e wynikiem re~i>owy!11 I:l. Do towanego na nim przez kaoitana sporto zrzeszonych w żadnym klubie. Są to: zentowany będzie ·prztz Szczenaniaka, 
przerwy wymk brzmi ar O :Q. !11eczow1 przyglą- d O . D bl · k' N' t · · S ~..t 'l k 1 p • -
dało się 20 tysięcy nsób. wego ra cę lchow1cza z Warszawy, u ie 1, irnsz am 1 zna.f'-lm1 , orty przy u. rzeJazo: przez KJnstan-

. bierze udział okoto . pięćdziesieciu uta- Para dwuch świetnvch tenisistów ' tego Próchniewicza, brata Władka, kM 
Lonc!Yn. 26 czerwca. lentowanych mlodych zawodników z przybywa z Pomorza: sa to Potofiski i I ry jest obecnie trenerem zawod0wym. 

W boksersk:m meczu kwalifikacyjnym o całej Polski. Steszewski ze Zw. Mr. Żyd, w Bydgo-. Dalej grają Golda i Langut (UTI, 01-
mistrzostwo świ;:ita niemiec Neusel pokonał w z Warszawy grają mistrz t:imte.i- szczy - mistrzowie Pomorza w bte- 1

1 szewski (ŁKS), Hugryn, Lew1eck1', Jos· 
Londvr.ie w 10-ej rundzie przez techniczne 
k. 0 Ja1;k Petersena. szych młodzików Ootschalk :vraz ze gorH junjor~:-'': ·poznaf1, r~orez~ntowa-

1 
kowicz, ~a~asiak, Jas~uta, A?.amczyl\, 

~t-~~ sie so lb;~'j.qzówtia (r) swym partnerem ~ gry podwómej Strze ny jest na hsc1e zgtoszen Jedvme przez Skomeck1 I 1 II, MadeJ, Klauzmski. Le-
--·---· - • swego mistrzowskiego juniora Mieczy-. wy (WIMA), bracia Szor Otto i Lud-

DZBennakarze dom:aga1·~ s1·e satysfakc1•1" sławskiego (tts;P), }~st. iednak możliwe. wik. Wreszcie Łódzki ~awn-Tenis ~l~b I I U !e w ciągu dnia dz1s1eJ·szego przybędą reprezentowany bedz1e na turnteip 
jeszcze dalsi zawodnicy. Z Piotrkowa przez dwuch swych najmlodszvch za-

od prezesa P.Z.D. me4tena9a &lnlcello przybywa Oabryszczak z PKTL. wodników Karola Scheiblera. młods.~c-
Wilno, 23 cze·wca: przyJa~ń PUWP. Z dalekiego Andrv·chowa orzyjeż- go I Karola Steinerta młodszeirn. 

W ~co 't 10zpoczął 5 1 -~ w Wilnie og<i!nn-;:-:il- Po wysłaniu depeszy hołdowniczej do Pana dżają też dwaj reprezentanci Chrapkie Po przerwie obiadowej turniej roz· 
s!;! 1:a1ll ric.sy sportowr.i, ra kttiry w charaK· Prezydettta .RP. i wysłuchaniu dalszych prze- wlcz i Przybyło - członkowie tamtej- pocznie się dzisiaj ponoWnie 0 godzinie 
tc~n· ,:'>'·L: rrzybyli dyr·~k:ur PU\Vr'., pik. dypl. mówień przystąpiono do właściwej konferencji. KS B k d S t 
W. i\1!11\~id, w'cewojewric!1 wilel1ski -- .Tdn- Pik. Ki!il1ski wygłosił obszerny· referat. aN- szego es I · ensacv.ine zg osze- 15-ej, ale już w konkurencji ogól n okra 
kow.-,k· stępnie mgr. Przybysławski mówi! o reorgani- nie wplynęlo z Tarnowa, skąod Przyjeż- jowej przy udziale wszystkich z~leszo-

\V .;zys,:v uczestn icy ziazd!l p.1 przybyciu{!o zacji sportu, a red, Włodarkiewicz o stosunku dża mistrz Polski w tenisie stalowym nych zawodników zamiejscowych. 
W:!11a udali ~;ę do Ostre] Bramy. gdzil' ;:loLyli ~ PUWP. do prasy sportowej. Gutek (Samson), który zmierzv po rnz Ze względów propa rrandowych or
huid ~el'l:u Marszałka Piłsudakic11:0, przyczem Drugi dzień obrad poświęcony był omówie· pierwszy swe siły na korcie teni'so- ganlzatorzy 1·mprez~.' u-stali'li· naitllZS" .. e 
prezes Zw. Dzien. Spor., red. W, Sikorski, zło- niu ochrony zawodu dziennikarza sportowego .Y - -

żył pod urną wiązankę róż. przez tanią i bezpłatną konkurencję innych osób wym. ceny biletów wst'ępu począwszv już od 
Na~tępnie goście udali się do Trok, gdz!e I wynalezieniem środków I sposobów celem wy Wreszcie ba·rdzo liczną, bo sktada- 25 groszy, 

zwiedzili Ośrodek Ligi Morski~i i odbył wy- siania na Olimpjadę do Berlina największe! ilo· jącą się z sześciu zawodników ekipę 
cieezke po Jezlorzc. ści sprawozdawców sportowych z Polsk)· t 'ł L ó b · t · · W 

O godz. 17-ei nastąpiło otwarcie zjazdu, Następnie wybrano nowy zarząd Związku, w zg OSI W w, przy ywa1ącv na ur:i1eJ ostatniej chwili wPlvnelo jeszcze 
ktqry zagaił red. Sikorski, oddając na wstępie sk!actzie: red. Sikorski, wiceprezesi inż. Gra- ze swym rewelacyjnym zawodni1~iem kilka zglo~zeń zamiejscowvch, wśriJd 
hold pamięci Marszałka Pitsudskiego. bowski i Szenaich, skarbnik Mosiński, sekre- K_urmanem na czele. Warto orzypom· 1 których na pierwszy plan wybija się 

Nast~pnie uczestników zjazdu powita! pik. tarz Mossin, członkowie Zarządu .Erdman i Ju- meć, że podczas niedawno roze1rranych Ksawery Tłoczyt'is:ki ze swvm nartne-
Kiliński, który podkreślił m. in„ że stosunek nosza Dąbrowski. · t t L t d k J( W h t'. 

Pań~twowego Urzędu Wf. do prasy ~po~towej Na zakończenie obrad na wniosek delegatn mis rzos W wowa m o ziut i urman rem iec eciem z poznańskiego AZS-u 
jest nacechowany sympatią. Obecnie dziennika- Poznania odnośnie zaatakowania prasy sporto- pokonał szereg starych i renotnowanvt:h Z Bydgoszczy zgłosili sie .ieszcze Bie
rze w swej pracy oddzielają dokładnie plewy l wel przez prezesa PZB. mec. Linkego, postano- zawodników o znanych .iuż dobrze na- chowski i Węglewski (BKS). z Rado
od ziarna, czuwając z wysoką bezstronnoścH1 ! wiono sot :daryzować się nadal z prasą poznań· zwiskach. Kurman uważanv jest obec- mia Szczepański (RL TK), z Katowic Nie 
nad dobrem polskiego sportu. Na zakończen:e 

1 
ską, wyrazić oburzenie przeciwko tel metodzie · · .1 • I ó (K ) 

pik. Kiliński l'JOwiedział, że pozostaje nadal postępowania prezesa PZB. l polecić zarządowi ni(' za Jci.:unc-gc z : i:·ir-owal,•i·~SZVC: ~\.!:1 str j KT i wreszcie łodzianin Szu-
przychyłnie usposobiony w stosunku do prasy 

1 
głównemu załatwieni" tł'• sprawy eln'i~e·:.lju<1t1W)\\·l.l~YP .plcrw~.ze~o mic;s,: 1 "' •nr- Walski. 

sportowej i gwarantuje prasie na przyszłość .n 



~ 
T rzy 

Rada dla uczciwych kobiet: I 
- Gdy mężczyzna chce cl dać pieniądze, O• 

pierai się mocno„. na Jego ramieniu~ 

*l I 
W nocnym lokalu poklóciło 1lę dwuch pa- I 

nów, Skoi!czyło się na tem, że Kac nazwał Kot-

1 
ka ,,łohuzem, draniem l idiotą". 

Kotek poprosił Kaca do drugiego pokoju, 1 

- Panie .Kac, uprzedzam pana, ie pan mnie 
obraził wobec świadków! ( 

- Tak jest.„ - przyznafe się Kac, - Mogę · 
p41nu dać zadośćuczynienie.„ i 

- No, to dobrze.„ Dawaj pan ale gotówką I 
, I 

na stół! . 

•• * 
Straszny upał, Stoję u przednim peronie 

tramwaju, Wprawdzie przede mnę wisi groźny 

n111pis: „Motorowemu nie wolno rozmawiać z pa
sażerami", ale ryzykuję zamienić 1 nim kilka 

~~ I 

28 VI 

w Paryżu 

- Jak się pan zapatruje na iycłe?„. - py- j 

tam filozoficznie. W Katedrze Notr~ Dame w Paryżu kardynał Verdier, arcybiskup Paryża, do-

H 180 

l motorowy odparł hez zastanl)wienia" konał wyświęcenia 60 nowych kapłanów. Na zdjęciu widzimy nowowyświęco-

- Widzi pan, iycle podobne Jest do tram- nych księży podczas modlitwy. 26 czerwca uPtynęła 125 rocznica pierw 

waju„, 
szej katastrofy powietrznej. Pierwszy na 

- ~lac;elkgo?„dr. L .J..1. • 6 d i-~ - Hlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll ll!!!.:'..i\ Jlllllllllllllllllll świecie balon, zbudowany przez Mont-

-
0 Y 0 oona cz„.... pasazer w o,_- • golfiersa zapalił się w powietrzu i runął. 

dża do ostatniego ~y:;nku.„ ! arad zmobilizowanej 1zj1 s d kiej prze f1ussolinim l Montg<>lfiers poniósł śmierć. 

Ktoś zwraca się do Mayera• 
· ·-~-~-

- Panie Mayer, powiedz pan szczerze.„ Czy ' 
1 

~ .-:- .··~-. -- ·~ 

chdałby pan osilłl!hęć wiek stu lat?." 
~ 

- Przy takim kry-iysle?.„ Wyłduczonet.„ -
Może późnlef .,, 

Upał, W ogródku podcihodd do paa Filipa 

Jego znajomy I powiada: 
- Dobrze, że p8Jła spotkałem„. Chciałem 

panu powiedzieć, że te SO złotych otrzyma pan I 
napewno w przyszły płątel<," 

- Jakie SO złotych?.„ 
- Te które, przypuszczam, pan ml dziś po-

iy~zy„, ' 

.„ 
li< 

Do kawiarni wcba«hl Ilość. Jest godzina dru-

ga. Podchodzi kelJl•r• 
- Ćzem mogę słuiyć?.„ 
- Narazie dal pan gll.%ełę„, 
.Kei.ner wżrusza ramionami ł po daf e gościowi 

gazetę. Mil a godzina. Gołć cięgle czyta gaze

lę, Kelner podchodzi po raz drugi: 
- Czy pan szanowny coś zamawia?.-< 
- Narazie nie„. - brzmi krótka odpowiedź, 
Kelner kiwa głowę i odchodzi. Ale w godzi

nę później zdenerwow_!lł clę, po\łchocłU do owe· 
go gościa i pyta: 

- Przeprasz~ pana, czy pan co§ wkońcu 

zamówi, ozy pan zamierza tu zaczek!lć na lep

sze czasy? 

"<;.. ~. 

I i· ~ .• 4,j..~·:»~ 
l .. , ·"*·· l: ,,~~~ 
I I 

L....;,,~ ....... ....._ ........ ...__.._._... ............... ......: ____ ... 

W 30-tą rocznicę sławnej bitwy pod 
Cuszimą, w której została rozgromiona 
flota rosyjska, a która zadecydowała o 

. • . . • . • „ . • , klęsce Rosji podczas wojny rosyjsko-ja-
Mussohm dokonał .przeglądu 3-eJ zm~b1lizowaneJ ~ywizµ .sab~udzkie1, ktora ma pońskej w 1905 r., cała Japonja przybra· 

hyc wysłana do Afryki, na pograrucze Ab1syn)l. I ła odświętny wygląd. Dzień ten obcho-

!!iHiill1i FH:!llllllllllllllllllillllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll lll lllllllilll;Jlllllllllllllllll1 ~;lu b~dli~o 6g~~mk:~d::~k!:; 

Nieście pomoc naJbiednleJszym!. iZ~i·~.!i;J":~=·bti: 

c . dz i en na nowelka ,,Expressu" los maj duje się w moich rękach. J ezeli f zwie. 
będę z pana pod każdym względem za-, Lubich obserw<>wał go w milczeniu i 

~ • d dowolony, przy najbliższej okazji otrzy· 1 wreszcie powiedział: 

IJl:::.dg dgre„ior zq 0 ma pan podwyżkę. -Do zobaczenia, panie Boder. Jutro „ ••• Boder milczał. wieczorem pnecież się z-Obaczymy. 

- Pan dyrektor pana prosi - zako- nagle Boc;lera? - Dlaczego pan mi nie odpowiada? Gdy Boder znikł za drzwiami, dyrek-

munikował woźny młodemu urzędnikowi - Nie, nie znam, panie dyrektorze. - odezwał się znów dyrektor Luhich.- tor Lubich uśmiechnął się do siebie. 

Karolowi Boderowi. - A moja małżonka pana doskonale - Nie wiem, co mam povciedzieć - - Swietny kawał - mruknął pod no 

Boder momentalnie zerwał się z krze zna z widzenia - uśmiechnął się Lu- szepnął urzędnik. sem. - Jestem pewny, że ten młodzie· 

sła. bich. - Dopiero wczoraj powiedziała mi - Widzę że panu trudno zdobyć się niaszek doskonale wywiąże się ze sW'e-

. Dyrektor go prosi. Czy coś się stało? że pan jej się bardzo podoba. na decyzję. Proszę jutro wieczorem zło· go zadania. Będzie się bał, że go wydalę 

Czy mają mu coś do zarzucenia? - Cieszy mnie to ogromnie, panie żyć nam wizytę. Będę czekał na pana. z pracy, 

. Pracował w biurze dopiero od sześ- dyrektorze. Posiedzimy w trójkę, a później pozosta· W. kilkanaście minut później, zawitał 

ciu miesięcy. Spełniał gorliwie swe oho- - Powinno to pana · cieszyć. Moja wię pana sam na sam.z moją małżonką. do Lubicha, jeden z jego serdecznych 

wiązki, ciesząc się, że po tak długich, małżonka jest bardzo miłą kobietą i ma Zgadza się pan? przyjaeiół. 

bezskutecznych poszukiwaniach wresz· duże powodzenie u mężczyzn. Czy wiej - Zgadzam się - odpowiedział d- Rozmawiali ze sobą dość J.łu~o. 

cie otrzymał zajęcie. pan, że oświadczyła mi, że uważa pana· cho Boder. . - Tyś był zdaje się pierwszym któ-

Do tej pory dyrektor ani razu nie za jednego z najprzystoiniejszych mło- - Dos~onale - ucieszył się dyrek· ry mi zwrócił uwagę na żone Bode;a . .r 0 

wzywał go do siebie. . dych ludzi w naszem mieście? tor Lubich. - Byłem pewny, że pan się jest doprawdy piękna kobieta. Wyobraź 

Rozmawiał z nim tylko kilkakrotnie Młody urzędnik zarumienił się po zgodzi. - Pan jest rozsądnym człowie- sobie, że już nawiązałem z nią kontakt. 

na ogólnej sali. uszy. kiem. Jeśli pan będzie stale stosował się W1Szystko pójdzie bardzo ~ładko. Ta 

Boder nie miał wiele czasu do namy· - Uważam, że powinien pan starać do moich wskazówek, zrobi pan z pew· mała boi się wprawdzie męża, ale ja go 

słu. się pozyskać względy mojei małżonki- nością w S?:ybkim czasie karierę. się z łatwością pozbędę. 

Po paru minutach znajdował się już ciągnął dalej dyrektor. - To może się - Panie dyrektorze - odezwał się - W jaki sposób? - zainteresował 

w gabinecie wszechpotężnego dyrekto- panu bardzo przydać . znowu Boder. - Przyznaję się, że nic się przyjaciel. 

ra, Lubicha. - Nie ro:z;umiemiem, panie dy;ekto- w!aściwie z t~go wszyistkiego nie rozu· - W dość prosty sposób. Odbył~m 

-Jak się pan miewa, pa.nie Boder? rze - wybełkotał zdziwiony Boder. miem. Skoro 1ednak pan dyrektor za· teraz z Boderem dłuższą rozmowę. Jak 

- spytał go wesoło 'dyrektor. - To jest przecież bardzo proste. Pan prasza mnie do siebie, uważam t.() za ci wiadomo, moja małżonka ma liczny:::h 

- Doskonale. się podoba moi.ei żonie . Powinien pan wielki zaszczyt i oczywiście nie omiesz· a?or.atorów, którzy wyciągają od niej 

- Cieszę się bardzo. Stwierdziłem, przyjść do nas. W ten sposób nawiąże· kam przy~yć.. . pieniądze. Teraz ich się pozbędę. Wyda-

że pan bard.zo dobrze pracuje. Zresztą cie znajomość. - Swietme, doskonale - roześmiał łem rozkaz Boderowi, by zajął się moią 

pańscy bezpośredni zwierzchnicy rów· - Panie dyrektorze, ja tego drypraw się dyrektor.-Grunt, żeby złożył pierw połowicą. Sądzę, że on spełni posłusznie 

nież o panu się doskonale wyrażają. dy nie rozumiem - odparł Boder, które szą wizytę . Później pan wszystko zrozu- me żądania , gdyż bardzo ' mu zależy na 

Boder był szczęśliwy, że dyrektor g,o , go ogarniało coraz większe zdumienie.- mie. Uprzedzam pana jednak, że moja posadzie. Boder jest bardzo solidnym, 

pochawalił. Świadczyło to o tern, że mu 1 Ja jestem żonaty„ . małżonka ma licznych adoratorów. Bę- młodvm człowiekiem. Wol?, by .m ado

nic nie grozi. - Wiem o tern - przerwał rnu dy- 1 dzie pan musiał ciężko walczyć . Sądzę rował moją żonę, niż rozmaite niebie· 

' Przez parę chwil panowało milcze- rektor. - Ale to nie powinno od~r-1wać 1 jednak, że uda się panu szybko przepę- skie ptaki. No, a jednocześnie , Boder 

nie . żadnej roli. Zależy mi na tern, aby pan. dzić wszystkich na cztery wiatry. będzie musiał zan izdbywać swo ją żonę. 

Dyrektor Lubich spoglądał badawczo . pozostawał w dobrvch stosunkach z 1110~ 1 Boder podnió sł sie z krzesła. A to jes t najważni2jsz e . _ Ta mała. ko-

na młor1.ego urzędnika. · . . \ ją żona.. Czy pan. mn_ie wreszc.ie zr~ztt: ] Nie~decydowanie zb l i żył s_ię cl~ drzwi I bietka strasznie mi się podoba. 

- Czy zna pan moją żonę? - spytał mał? Proszę pamiętac o tern, ze panski czeka1ąc, czy dyrektor znow się ode· Dol. 

Za wvdawce i drulc: Wvdawnictn"' „Reuuhlik:-" Sn. z oe:r. odtJ, Redaktor odpowiedzialn!V,:: "'-8 01'.0belniak. tńM n:,,.ł„i.:,,.„.„tr~ "" 




